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Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
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w innych Państwach . .4 „ 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 h. 


Opłatę należy uiścić równocześnie z żąda- 
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Ž k. 
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Pranamerata we Lwowie miesięcznie 
Numer kosztuje we Lwowie . $ 
na prowincyi . . . . . « „12h. 
Namera z poprzednich dzi po 20 hal, 
Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
o zarączynach, ślubach, wasalaach, nabożeń 
etwach żałobnych, pogrzebach, opisy uczt 
i zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy, akładok, do» 
niesienia o zgubach, o znalezionych przed: 
miotach i t. w po 1 k. od wiersza, 
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Czas odnowić przedpłatę! 
Wynosi ona na prowincyi: 
miesięcznie 2 K. 20 hal. 
półrocznie 13 „ 20 
rocznie 26 „ 40 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 


Walka o ziemię. 

Urzędowy organ hakaty Ostdeutsche Rund- 
schau lamentuje nad różnicą nastroju, jaka za- 
chodzi między ubiegającymi się o ziemię Pola- 
kami i Niemcami. Pisze ona, że Polacy stają do 
kupna każdego zgoła gruntu, wystawionego na 
sprzedaż, przyczem wcale nie zważają na cenę 
i nie oglądają się na niczyją pomoc. Ziemia, 
stała się dla nich ukochanym przedmiotem, któ- 
rego pieniężna wartość najmniej ich obchodzi. 
Natomiast Niemiec przedewszystkiem oblicza, 
jaki będzie miał dochód z ziemi, którą może 
kupić na „zagrożonym“ wschodzie, a jeżeli z te- 
go obliczenia wyniknie, że nabytek nie przy- 
niesie mu więcej, niż daje mu rola w jego nie- 
mieckiej ojczyźnie, to się odwołuje do pomocy 
rządu, sam zaś nie poświęci ani grosza na rato- 
wanie niemczyzny na wschodzie, „Gdyby to było 
w całej pełni prawdą, „widzielibysmy w tem 
słuszny powód do radości, dumy na dziś, a otu- 
chy na przyszłość. Lecz zapewne tak Jeszcze 
nie jest, chociaż z pewnością „będzie, bo miłość 
ziemi i poczucie, że bez niej żyć niepodobna, 
ustawicznie się wzmaga. Pochlebny dla nas 
alarm hakaty posługuje Się teraz rozmyślną 
przesadą. Niemiecka Wacht am Rhein prze- 
twarza się z rycerskiej placówki w buchalte- 
ryjną, a wiadomo, że buchalteryą można udo- 
wodnić, co kto zechce. Hakata zamieniła miecz 
krzyżacki na ołówek rachmistrza i pilnie zapi- 
suje nim wszystkie zyski i straty germańskiego 
stanu posiadania. Naturalnie, dolicza się tylko 
strat i to grubych, bo przecież tak nakazuje 
mądra taktyka wobec rządu, który powinien 
dawać jak najwięcej pieniędzy, i wobec niemie- 
ckiego Michla, aby się on przeistoczył z egoi- 
sty, w groźnego rycerza sprawy niemieckiej, w 
którą godzą fanatyczni Polacy. Mniej więcej 
co pół miesiąca ogłasza Ostdeutsche Rundschau 
długą listę strat, poniesionych przez Niemców 
na wschodzie państwa pruskiego. W ostatnim 
spisie wykazuje, że nasi „wydarli* (łermanom 
aż 37 posiadłości miejskich 1 wiejskich, podczas 
gdy Niemcy kupili (nie wydarlit) od Polaków 
tylko 6 posiadłości. Niemiecka strata wynosi 
więc aż 831 posiadłości. Lecz co to jest posia- 
dłość? To oczywiście tak samo dobra, obejmu- 
jące 5.000 morgów, jak domek w miasteczku, 
tak mały, że jest w nim tylko sklepik i mie- 
szkanie sklepikarza. Ostdeutsche Rundschau u- 
myślnie nie traci czasu na rozróżnianie tych 
„drobnych“ odcieni. Jednakże w innym artyku- 
liku biada organ hakaty, że Polacy nabyli w 
Szczytnie „domek“, w którym zamierzają wy- 
dawać pisemko dla protestanckich mazurów. A 
więc „domek* stracili Niemcy w liczbie owych 
81 posiadłości, — o, zgrozo! To taki cios, któ- 
rego szanujący się naród nie może nie po- 
mścić. Za domek — dobra rycerskie! — takie 
powinno być hasło patryotycznych synów 
Germanii. 

Swoją jędnak drogą, to pewna, że narzu- 
cająca się na każdym kroku sztuczna opieka 
rządu nad niemieckością; usuwanie jej wszel- 
kich przeszkód z drogi pieniędzmi i rozporzą- 
dzeniami administracyjnemi; wynagradzanie su- 
temi korzyściami każdego „wysiłku ną rzecz 
państwowej idei; wyręczanie wreszcie prywa- 
tnej inicyatywy: — wszystko to razem nie mo- 
że pozostać bez zgubnego wpływu na psycho- 
logię niemieckiego społeczeństwa, a przynaj- 
mniej tej jego części, którą polityka pruska 
wysunęła do walki z nami. Człowiek, przyzwy- 
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czajony do nagrody za każdy czyn natury pu- 
blicznej, za każdą ofiarę dla swego narodu, 
musi stracić poczucie spełnionego obowiązku, 
obniżyć swą moralność, stać się karyerowiczem 
najgorszego gatunku. Takich działaczy liczy już 
niemieckie społeczeństwo w Wielkopolsce tak 
wielu, że stali się oni typem tamtejszego Niem- 
ca. Coraz bardziej rozmnaża się ten typ, wno- 
sząc przez samo swe istnienie rozkład w społe- 
czeństwo niemieckie na kresach wschodnich. 
Nadmierna opieka rządu zabija w niem wro- 
dzoną mu rzutkość i przedsiębiorczość, a roz- 


Sprawa grecka. 


Agencya Havasa 1vzesłała francuskim dzien- 
nikom komunikat o rokowaniach czterech rzą- 
dów, opiekujących się Kretą, z gabinetem ateń- 
skim w sprawie reform na Krecie. , Z komuni- 
katu wynika, że mocarstwa opiekuńcze wpra- 
wdzie wręcz odrzucały żądanie, aby ta wyspa 
była wcielona do Grecyl, ponieważ przez to 
byłaby bez żadnego powodu naruszona całość 
Turcyi i mocarstwa "ie . dotrzymałyby słowa, 
danego sułtanowi, ale jednoczesnie zgadzały się 


wija bierność i lenistwo. Tych wad nie usunie | na takie reformy, Że wszystkie urządzenia na 


największa solidarność, do której nawołuje Niem- 
ców. kanclerz Biilow. Przesadza Ostd. Rundschau, 
isząc o zupełnym jakoby upadku niemieckiej 
Inicyatywy społecznej, a o świetnym jej roz- 
woju w naszym obozie, ale na dnie tych skarg 
tkwi niewątpliwie ziarno szczerej prawdy. 

Lecz teraz wynalazła hakata nowe „nie- 
bezpieczeństwo polskie“. Oto, idziemy na zdo- 
bywanie sąsiednich czysto niemieckich krajów! 
Na Pomorzu, w powiecie bytowskim, przyłączo- 
nym do Prus jeszcze w wieku XVII, nabyła 
polska spółka parcelacyjna 1.200 morgów za 
189.000 marek z dóbr rycerskich Neuhiitte i 
osadza tam Polaków. Nie obeszło się przytem 
bez zaciętej walki licytacyjnej z niemiecką 
spółką parcelacyjną w Poznaniu. Był to bój, 
wygrany przez Polaków. A więc „wdzieramy 
się* w terytoryum niemieckie, przenosimy wal- 
kę o ziemię za granice dawnej Rzeczypospo- 
litej? Nie bardzo. Przedewszystkiem, mały po- 
wiat bytowski, lubo już prawie od trzech wie- 
ków do Prus należy, jest jednak zaludniony 
dość gęsto przez polskich Kaszubów, a nadto 
bezpośrednio się styka z Prusami zachodnimi, 
gdzie polskość niezaprzeczenie jest u siebie w 
domu. Oprógz tego, ten nabytek jest faktem 
odosobnionym, a więc o jakichś naszych zdo- 
bywczych zamiarach sądzić z niego niepodobna. 
Byłoby romantyzmem politycznym, gdybyśmy 
zamiast bronić Wielkopolski, szli jak Lisow- 
czycy na podbijanis obcych dziedzin. 

Niemniej jednak z czasem ten podbój mo- 
że się zacząć. Gdy zupełnie znikną nikłe już 
szeregi handlarzy ziemią ojczystą, wówczas to, 
co nam zostanie, będzie ogół uważał za niety- 
kalny narodowy majątek, za fundusz żelazny 
narodu. A tymczasem pokolenie, dojrzewające 
w atmosferze zaciętej walki o życie lub śmierc, 
będzie z pewnością bardzo dzielne. Prawda, że 
Prusacy są twardym narodem, a rząd pruski 
wielką potęgą, ale i w nas nieszczęścia wyra- 
biają niepospolity hart, niesłabnące siły. Pożą- 
danie ziemi jest tak wrodzone człowiekowi, że 
szukają jej nawet te społeczeństwa, które oder- 
wały się od niej przed dwoma tysiącami lat. 
Cóż więc wtedy uczynią Polacy, którym utru- 
dniono nabywanie ziemi w Wielkopolsce? Oczy- 
wiście — powiada słusznie kolońska Volks Ztg. 
— pójdą na Pomorze i do Brandenburgii. „Gdy 
nabędą tam pewuą liczbę dóbr szlacheckich, 
rozparcelują je, a zaludnią tysiącami polskich 
robotników, to wnet posuną się tam inni pol- 
scy koloniści, a wówczas się okaże, że wraz 
z całą naszą polityką antypolską wpadliśmy 
z deszczu pod rynnę. Inaczej być nie może, bo 
sztucznymi sposobami niepodobna zatrzymać 
naturalnej dążności człowieka do posiadania 
ziemi. Wszakże i ptak bujający w powietrzu, 
musi na niej mieć gniazdo; wszakże i pył ko- 
smiczny ciąży ku ziemi. Wstrzymanie tali w je- 
dnem miejscu, musi z natury rzeczy wywołać 
gdzieindziej zalew“. , 

Rzeczywiście to nowe „niebezpieczeństwo 
polskie“ o którem teraz szeroko rozprawiają 
dzienniki hukaty, stać się kiedyś może istotnem, 
bo niepodobna przypuszczać, aby Wielkopola- 
nie, którzy w ciągu 20-tu lat tak nadzwyczaj- 
nie się zahartowali, mieli w przyszłości osłabnąć. 


wyspie byłyby zupełuiie takie same jak w Gre- 
cyi: to samo prawodawstwo karne i cywilne, 
te same podatki, przepisy administracyjne, po- 
licya 1 żandarmerya greckie, wspólność praw 
obywatelskich, wreszcie nawet taki układ han- 
dlowy, że właściwie nie byłoby granicy celnej 
między Grecyą a Kretą. Pozostałby tylko po- 
zór należenia Krety do Turcyi, na co rozważni 
politycy ateńscy mogli się zgudzić, ponieważ 
wyspa nie daje dochodów, jej podatki nie zasi- 
lą greckiego skarbu. Ale wzamian za to wszyst- 
ko żądały mocarstwa, aby rząd ateński ściśle 
przestrzegał neutralności w sprawie macedoń- 
skiej, postawił na swej granicy silny kordon 
wojskowy, nie wypuszczał band zbrojnych do 
Macedonii, słowem, żeby się zachowywał, jak Bul- 
garya, która od roku nie przeszkadza mocar- 
stwom uporządkować Macedonii. Lecz rząd a- 
teński, rozpatrzywszy się w tej propozycyi, 
uznał, że Kreta, jako nawskróś grecka, bo mu- 
zułmanów jest tam tylko 10 tysięcy, nigdy nie 
przepadnie dla idei panheleńskiej, ale Macedo- 
nia przepaść może, bo tam grecy stanowią zna- 
czną mniejszość tylko w pobliżu granicy, w głę- 
bi zaś kraju jest ich bardzo mało, mniej nawet 
niż w południowej Albanii. Zatem nie Kreta, 
lecz Macedonia potrzebuje poparcia z Grecji. 
Zgodnie z takiem zapatrywaniem, oświadczył 
rząd ateński, że zawsze zachowywał się neutral- 
nie, nigdy nie zezwalał na tworzenie band 
zbrojnych i z oburzeniem odpiera posądzenie, 
jakoby popierał ruchawkę w Macedonii, ale nie 
może się stać tureckim żandarmem nietylko dla- 
tego, że taka rola mu nie przystoi, lecz jeszcze 
z tego powodu, że występowanie przeciw naro- 
dowemu ruchowi w Macedonii byłoby sprzenis 
wierzeniem się idei narodowej. 

Jak widać z tej odpowiedzi, że rząd ateń- 
ski poluje odrazu na dwa zające; chce posiąść 
i Kretę, i Macodonię, a to jest zgoła niemożli- 
we, bo gdyby uczynić zadość greckim pragnie- 
niom, to cały półwysep bałkański stanąłby w 
ognin. Z tego powodu mocarstwa nie przystą- 
pią do reform, któreby zgreczyły administracyę 
na Krecie, ale postąpią tak nie dlatego, aby 
ukarać Grecyę, lecz jedynie, żeby nie zniechę- 
cić do siebie sułtana, którego pomoc w zrefor- 
mowaniu Macedonii jest niezbędna. Jakoż isto- 
tnie, zaraz po odrzuceniu przez mocarstwa żą- 
dan greckich, sułtan zasilił skarb macedoński 
80-ciu tysięcami funtów szterlingów. 

Mocarstwa znoszą na Krecie urząd nadko- 
misarza, tworzą zaś zwykłe namiestnictwo. Pierw- 
szym namiestnikiem będzie Aleksander Zaimis, 
ale nie członek rządu kreteńskiego jak dono- 
szono, lecz kuzyn jego, a były parę razy mini- 
ster grecki. W październiku r. 189(-ego, kiedy 
Grecya w wojnie z Turcyą była pobita, Zaimis 
stanął na czele gabinetu ateńskiego i szybko 
zawarł pokój, przyczem postępowaniem swojem 
zdobył uznanie mocarstw, ale stracił życzliwość 
ateńskich krzykaczy. Wkrótce potem był już 
obalony, jednakże w roku 1899-tym znowu sta- 
nął na czele gabinetu i wytrwał dwa lata, po- 
mimo gwałtownych ataków, na które bez przer- 
wy był narażony. Dzielny grecki mąż stanu De- 
lyannis, zamordowany w roku przeszłym przez 
jakiegoś szulera za to, że pozamykał domy gry, 
był wujem Zaimisa. 


Wschód słońca o godz. 4 
Zachód 6 
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.W razie wybuchu powstania na Krecie, 
mocarstwa wcale nie myślą z niem walczyć. 
Ruchawka możliwa jest tylko w wewnętrznej 
części wyspy, wśród nagich gór, gdzie się nie 
można długo utrzymać bez żywności, dostarcza- 
nej z nadbrzeżnych dolin. Otóż doliny i brzegi 
będą silnie obsadzone przez załogi mocarstw, a 
w górach niech sobie powstańcy siedzą choćb 
do sądnego dnia. Sami się sprzykrzą ludności, 
którą oczywiście będą rujnowali. 


'Korespondencye. 


Wiedeń 24 sierpnia. 


(Korzystne konjunktury przemysłowe. Rozwój pree- 
mysłu na Węgrzech. Nowy statut giełdy wiedeń- 
skiej. Zaniechanie zebrań kontrolnych rezerwistów). 


(y) Era nowych traktatów handlowych zapo- 
wiada się bardzo pomyślnie dla przemysłu au- 
stryackiego. Nowe cła, ustanowione w trakta- 
tach, które weszły w życie z dniem 1 marca 
br. — otaczają bowiem rodzinną produkcyę prze- 
mysłową nierównie większą ochroną wobec za- 
granicznej konkurencyi niż dawne traktaty, a 
ponieważ nadto fabrykanci związani przewa- 
Żnie w solidarne związki, podwyższyli ostatnimi 
czasy znacznie ceny wszystkich towarów — 
przeto nie dziw, że kapitaliści zaczynają nabie- 
rać coraz więcej ochoty do lokowania swych 
pieniędzy w przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Jakoż projektów nowych przedsiębiorstw prze- 
mysłowych powstaje całe mnóstwo, a w samych 
Czechach budują obecnie dziewiętnaście nowych 
fabryk, a kilkadziesiąt starych rozszerzają. 

W znacznej mierze przyczynia się do tego 
rozbudzenia ruchu przemysłowego przyjaźniej- 
sze układanie się stosunku Austryi do Węgier 
i pewność, że wspólność gospodarcza obu połów 
monarchii w każdym razie przed rokiem 1917 
nie zostanie zerwana. 

Także na Węgrzech są w pełnym toku 
prace około rozbudzenia większego ruchu prze- 
mysłowego, a liczba fabryk, które już powstały, 
albo w najbliższym czasie powstać mają, jest 
jeszcze większa niż w Austryi. Na razie wyte- 
żają Węgrzy wszystkie swe siły celem stwo- 
rzenia własnego przemysłu tkackiego, to też 
ostatnimi czasy powstają tam prawie same tylko 
fabryki tkackie. 

Przed kilku dniami wszedł w życie nowy 
statut tutejszej izby giełdowej, nad którym ra- 
dzono trzy lata. Celem jego jest zapobiedz ile 
możności z jednej strony tym nadużyciom, ja- 
kie działy się za dawnego statutu, a mianowi- 
cie, że paważne zresztą firmy giełdowe przyj- 
mowały zlecenia rozmaitych interesów giełdo- 
wych od urzędników bankowych, o których 
mogły przypuszczać, że swoja ryzykowne spe- 
kulacye giełdowe uprawiają za pieniądze zde- 
traudowane w instytucyach, w których służą. 
Wedle nowego statutu członek giełdy, któ- 
ry przyjmuje zlecenia od funkcyonaryuszy ban- 
kowych i uskutecznia na ich rachunek zakupno 
lub sprzedaż papierów, naraża się przez to na 
bardzo surową karę — bo ewentualnie nawet 
na utratę prawa uczęszczania na giełdę. 

Drugim celem nowego statutu giełdowe- 
go jest zapobiedz bodaj w sferach kupieckich 
wprowadzonej przez niesumiennych spekulan- 
tów praktyce uchylenia się od płacenia strat, 
poniesionych na spekulacyach giełdowych, przez 
podnoszenie zarzutu, że pretensye, pochodzące 
z interesów giełdowych, są niezaskarżalne, po- 
dobnie, jak wszelkie pretensye, z gier hazar- 
dowych. W kilku wypadkach najwyższy Try- 
bunał wydał orzeczenie na korzyść takich nie- 
uczciwych spekulantów, a wszelkie zabiegi 
Izby giełdowej wywołania w tej kwestyi zasa- 
dniczego orzeczenia zebranego w wielkim kom- 
plecie Trybunału kasacyjnego: (Plenissimar- 
Entscheidung), pozostały bez skutku. Wobec 
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tego wprowadzono do nowego statutu Izby 
giełdowej postanowienie, iż zasłanianie się za- 
rzutem, iż różnie z interesów giełdowych nie 
można dochodzić sądownie, jako pochodzących 
z gry hazardowej, sprzeciwia się zasadom mo- 
ralności kupieckiej i zasługuje na jak najsu- 
rowsze potępienie, Nie rozstrzyga to wprawdzie 
zasadniczo tej ważnej kwestyi, ale przynajmniej 
w sferach kupieckich wprowadza pewne normy 
co do jej ocenienia. 

Jak wiadomo, zawiadomiło przed paru 
dniami ministerstwo wojny wszystkie komendy 
korpuśne w państwie, że, podobnie jak w roku 
ubiegłym, także w tym roku nie odbędą się ża- 
dne zebrania kontrolne rezerwistów, Powodów 
tego nadzwyczajnego zarządzenia szukać należy 
w anormalnych stosunkach politycznych na 
Węgrzech. Sejm węgierski bowiem, jak wiado« 
mo, dopiero niedawno uchwalił dodatkowo kon- 
tyngenty rekrutów za rok ubiegły i bieżący, 
Tych rekrutów nie można było jeszcze zaasen- 
terować, a ażeby wypełnić powstałe w szere- 
gach armii luki, zarządziło ministeryum wojny 
na jesień asenterunek w krajach korony wę- 
gierskiej. Odbędzie się on w czasie od 10 pa- 
ździernika do 30 listopada br., ponieważ zaś 
równoczesne odbywanie asenterunków i zebrań 
kontrolnych natrafiłoby na rozmaite techniczne 
trudności, przeto postanowiło ministeryum za- 
niechać zupełnie zebrań kontrolnych, za co mu 
rezerwiści z pewnością będą szczerze wdzięczni, 
bo stawianie się na zebrania kontrolne połą- 
czone jest ze stratą czasu, a często i z kosztami. 


|Młodzieł szkolna a umieszczenie stkół naszych, 


W tych dniach zjedzie się znowu młodzież 
szkolna po odpoczynku wakacyjnym i zapełni 
gmachy szkolne bezwątpienia w jeszcze znacz- 
niejszej jak dotąd liczbie. Przepełnienie zatem 
szkół, na które tak utyskujemy, będzie nieza- 
wodnie jeszcze większe. Nasuwają się przytem 
mimowoli liczne skargi podnoszone publicznie 
i prywatnie na skarłowacenie młodego pokole- 
nia i na gresujące między młodzieżą szkolną 
choroby, jak gruźlica itp., skutkiem niehygie» 
nicznych warunków szkolnych. Zaiste, skargi te 
i utyskiwania są zupełnie uzasadnione, a mię- 
dzy innemi przyczynami główna wina spada na 
nieodpowiednie umieszczenie szkół naszych. 

Przypatrzmy się tylko umieszczeniu szkół 
średnich lwowskich, w stolicy kraju, pod 
okiem naszej magistratury szkolnej, a nie zapo- 
niinajmy o tem, że w tych ubikacyach młodzież 
spędza codziennie po 5—6 godzin z kwadran- 
sowemi tylko przerwami. Odpowiednie względ- 
nie budynki szkolne posiada tylko III-cie gim- 
nazyum Franciszka Józefa, (ul. Batorego) pierw- 
sza szkoła realna, (ul. Kumienna) i gimnazyum 
czwarte (ul. Nikorowicza). Umieszczenie tych 
szkół nazwaliśmy względnie odpowiedniem, po- 
niaważ tylko sale naukowe jako take odpowia- 
dają wymaganym warunkom co do przestron- 
ności, światła itp. Lecz w żadnym z tych gma- 
chów niema odpowiedniego przestronnego miej- 
sca rekreacyjnego dla kilku setek młodzieży w 
każdym z tych zakładów w czasie przerwy na 
uki (zaledwie ciasne podwórze lub — malutki 
klinek mający być boiskiem gimnastycznem). 
Gimnazyum I. (akademickie) umieszczone jest w 
Narodnym Domu, a prawie 100 uczniów musi tu- 
łać się w kurzu korytarzowym lub w ciasnem pod- 
wórzu nad kanałem. Buduje się wprawdzie no- 
wy gmach obok techniki, lecz i tam gimna- 
zyum będzie mieściło się bezpośrednio przy naj- 
bardziej niespokojnej ulicy Leona Sapiehy, a 
młodzież będzie zmuszona oddychać znowu po- 
wietrzem korytarzowem lub wybiegać na ulicę, 

Gimnazyum drugie jest starą ruderą o 
ciasnych, nizkich i ciemnych pokojach, wystar- 
czających chyba na prywatne mieszkania, lecz 
młodzież może przynajmniej w czasie przerwy 
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Nudne towarzystwo, 


W przedziale pierwszej klasy siedział mło- 
dy, elegancki mężczyzna, blondyn. Rozsiadł się 
wygodnie przy oknie, zapalił „Havanna“ i czy- 
tał gazetę. Jeszcze pięć minut brakowało do 
odjazdu pociągu. - Wtem wchodzą dwie damy, 
matka i córka. Hałasu i szelestu jedwabiami 
narobiły tyle, jakby ich było ze trzydzieści. 

— Gdzie pakier ? Połóżcie kuferek tutaj, a 
ten pakunek tam.. Nie! Zdejmcie kuferek z tej 
pułki i połóżcie go na drugiej stronie. Gdzież 
jest pled ? Połóżcie pled tutaj. Ach Boże! To 
pudełko z kapeluszem gotowe spaść podczas ja- 
zdy. Połóżcie pndełko z kapeluszem na tamtej 
stronie w kąciku. Albo nie! Weźcie stumtąd 1 
połóżcie je tutaj na ławce. To także niedobrze 
połóżcie go tam.. No nareszcie! Nim się czło- 
wiek dostanie do tego wagonu, to cierpliwość 
się kończy. Ada, gdzie twoja parasolka ? Siadaj 
tam naprzeciw. Nie chodź do okna, bo zasła- 
niasz temu panu światło. Uważaj, na. się nie 
uderzyła głową, gdy pociąg ruszy. Tak!.. no 
nareszcie raz człowiek siedzi. Puść mnie tro- 
chę do okna. Ach, Boże święty, jeszcze dwie 
minuty do odjazdu. Ada, siadaj prędko, bo ktoś 
wsiada do wagonu. Na szczęście nie do nas. 
Tutaj już i tak jest pelno! No... nareszcie. 

_ Nieznajomy pan, siedzący w kąciku, krzy- 
wił się na to ustawiczne gadanie 1 chrząkał 
niecierpliwie. Czytać nie mógł, bo obiedwie 
damy cisnęły się do okna, więc czekał, aż po- 
cag ruszy, Teraz dopiero usiadły: matka przy 
otme naprzeciw niego, córka obok niej. Pa- 
Kun mogła mieć piętnaście lub szesnaście 
at, jej matka około 35. Gdy usiadły, mężczy- 
sd nasunął swój kaszkiecik podróżny na czoło, 
schował się za, olbrzymią gazetę i czytał. 


ma — żeby się nie przedstawić zaraz damom | twarte. 


i nie zacząć pogadanki. Trzeba się będzie za- 
nudzić, jak to tak dalej pójdzie! Ada! nie o- 
twietaj teraz książki do czytania. Zepsujesz so- 
bie tylko oczy. Popatrz się tam na drogę, co 
tam za ruch! 

Ada skoczyła w tej chwili do okna i 
szturknęła przytem łokciem gazetę mężczyzny. 

— Pardon! Chciałam tylko do okna popa- 
trzeć. Ach! Co tu wozów? Gdzie oni tak ja- 
dą? Same chłopskie wozy. To pewnie gdzieś 
na jarmark ? 

„7  Cofnęła się od okna i znowu łokciem trą- 
ciła gazetę. 

— Ach, pardon ! 

„, Ciekawa była, jak „on“ wygląda. Udała 
więc, że sięga na pułkę, aby książkę położyć, 
a zajrzała za gazetę, lecz kaszkiet, nasunięty 
na czoło, zasłaniał twarz. 

— Nieznośny człowiek — pomyślała sobie. 

„ On domyślił się istoty manewru, lecz nie 
chciał się pokazać. Lekki uśmiech wydobył mu 
slę z pod wasa. Puścił kłąb dymu i czytał u- 
parcie, 

— Ada! Tobie dym nie szkodzi ? 

— Nie, mameczko. 

— Mnie o mało nie zadusi. 

On strącił popiół z cygara, palił dalej i 
czytał, jakby się sam jeden w przedziale znaj- 
dował. Takie ignorowanie wszelkich względów 
towarzyskich obraziło „mamę*; postanowiła 
więc go ukarać. Akuratnie kurytarzykiem prze- 
chodził konduktor. Zawołała go i rzekła : 

— Proszę zwrócić uwagę tego pana, aby za- 
przestał palić. O mało się nie udusimy z 
córką. 

Konduktor zdumiał się na to wezwanie, 
Ada oblała się purpurą. 

— Nie widzę, żeby było tak wiele dymu — 


— Ciekawy osobnik — pomyślała starsza da- perswadował konduktor. — Przecież okno o- 


— Ale ja nie znoszę dymu z tytoniu, a mo- 

ja córka gotowa to zdrowiem przypłacić. 
+ — Mnie to nis szkodzi, mamceiu ! 

— Siedź cicho, gdy ja mówię. Ten dym jest 
nieznośny i basta |... 

— Pani będzie łaskawa przesiąść się do prze- 
działu dla kobiet — zawyrokował konduktor. 

— Mnie się nie podoba wcale przesiadać. Tyl- 
ko niech ten pan zaprzestanie palić. 

— Albo niech... I s 

Ada ugryzła się w język. Chciała powie- 
dzieć: „Albo niech przestanie raz czytać. 

Konduktor nie mógł zakazać. palenia w 
przedziałe dla palących. Gdy oświadczył to i 
zabierał się do wyjścia, , nieznany mężczyzna 
wyciągnął papierośnicę 1 poczęstował go cyga- 
rem. Poteri rzucił swoje cygaro za okno i czy- 
tał dalej. ł : 

Nastało milczenie. Mijała stacya jedna, 
druga, a on czyta sobie i czyta. Ada ciągle je- 
szcze nie widziała jego twarzy. 

Jakby go oderwać od czytania? Wpadła 
na koncept. Wstała i sięgła na pułkę ponad 
jego głową. Tam leżała jej torbeczka. Zdjęła 
ją tak niezgrabnie, że spadła na jego kaszkiet, 
odbiła się od daszku i łups... na środek jego 
gazety, aż mu ta z ręki wypadła. 

Ach, pardon, pardon! Mocno żałuję, żem 
taka niezgrabna. 

On się schylił, podniósł torbeczkę prawą 
ręką, lewą podjął gazetę, potem gazetą zasło- 
nił się napowrót i począł znowu czytać, a pra- 
wą rękę z torbeczką wyciągnął 1 trzymał, aż 
uczuł, że mu torbeczkę odjęto. 

— Nieznośny człowiek! musi być brzydki! 
Och, pewnie jest brzydki. Zresztą, gdyby na- 
wet nie był brzydki, to jest nudny. Okropnie 
nudny ! 

Tymczasem jej mamcia zobaczyła jego 


twarz i skonstatowała, że jest to bardzo przy- 
stojny mężczyzna. Jeszcze ją bardziej gniewa- 
ło, że jest taki nudny i żle wychowany. Innym 


razem byłaby już dawno wyłajała Adę za jej 

niezgrabność i ciągłe UR się, lecz y 
lo jej , Domyśliła się, że się 

było jej to na rękę. Domyslia SIĘ, er ieposób 


i że pragnie tego nieznajomego w 

pobudzić do życia. 
— Biedne dziecko, 

może, a ten nudziarz 


nudzi się, Wymyśla co 
„ass sikocy: foi 
Żeby choć nie był taki przystojny. e 
już pot A zrobić. Tak jest, zapalę sobie, pu- 
szczę mu arogancko dym pod nos, no 1 cieka- 
wam, czy nie zrobi jakiej uwagi na ten temat, 
że jemu zabraniełam palić, a teraz sama palę. 
Tak jest, to będzie skuteczny środek. Niech 
tylko zacznie coś gadać, chocby nawet złośli- 
wie.. już ja go potem udobrucham ; gdy mu się 
tylko język rozwiąże, to, mu nie dam spocząć. 
Ada! podaj mi moją papierośnicę. y 
Ada skoczyła z radości, że znowu moze 
trącić o gazetę nieznajomego. Sięgnęła na pół- 
kę tak niezgrabnie, że łokciem strąciła kaszkiet 
,żczyzny. 
Bo Zad! (Jaki on przystojny ! Trze- 
ba mu tę gazetę także wytrącić.) Ach, pardon, 
pardon. ra sz : 
Biedak schylił się po kaszkiet 1 gazetę i 
zdziwił się mocno widząc, jak jego vis-à-vis 
wyciąga papierosa i zapala. Wziął to widocznie 
za oznakę pogodzenia się, bo wyciągnął sobie 
również „Havanna* i zapalił, lecz zaraz potem 
zniknął napowrót za gazetą. l 
— (óż to za głupiec jakis? Taż to musi być 
idyota lub człowiek bez żółci, bez poczucia go- 
dności, bez ogłady towarzyskiej. To już prze- 
chodzi ludzkie pojęcie ! 
Oburzona jego zachowaniem się „mama“, 
puściła kłęb dymu wprost vis-à-vis, atoli obłok 
dymu rozpostarł się na płaszczyźnie gazety i 


nie ściągnał na siebie uwagi adresata. 

Co za grubjanin! Kto widział chować 
się przed ludźmi za gazetę. No szczęście, że już 
kończy... Przecież nakoniec skończył. 

Młody człowiek skończył rzeczywiście czy- 
tanie. Odłożył gazetę i wyciągnął się wygodnie 
na ławce. 

— No, tego mi już za dużo. Przecież on tu 
nie będzie chyba spał w obecności dam. Dal: 
bóg! On zemruża oczy! Okropność! Ada! Od- 
wróć się do okna. 

— Mamciu ! Ja poproszę tego pana o gazetę. 

— Co tobie znowu do głowy przychodzi. Do 
nieznanego zupełnie człowieka nie wypada się 
panience pierwej odzywać. 

Zerknęła na niego, czy nie zrozumie, lecz 
on sobie drzemał, jakby był sam jeden, 

— Proszę pana... 

— Ada! Czyś mnie nie zrozumiała ? 

— Proszę pana... 

— Ada! 

Chciałabym przejrzeć gazetę... 

— Nie wypada prosić. Czy nie rozumiesz 
matki ? 

— Ale ja poproszę ładnie. Proszę pana... Ma- 
musiu! Ten pan jest głuchoniemy.. On nie 
nie słyszy, co się mówi do niego. 

Matka zadrżała ze strachu. Ada powie- 
działa to tak głośno, że „on* nie mógł udawać, 
iż nie słyszy, a przecież wcale nie reagował. A 
nuż tylko udaje i ignoruje ich ? Byłoby to skan- 
daliczne grubiaństwo. 

— Nie, to niepodobna! — pomyślała sobie. 
— On musi być rzeczywiście głuchoniemy. 

.  Puścliła na jego twarz chmurę dymu z pa- 
pierosa 1 patrzyła badawczo. Biedak zaksztusił 
się i zakaszlał jakoś dziwnie. Głos jego był su- 
chy, bez dzwięku. 

Ada odgadła prawdę. 


jakoś 
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wyjść i wybiegać się na wałach gubernator- 
skich. Ponieważ jednak groziła ta rudera zawa- 
leniem, zamiast ją rozebrać i na tem miejscu 
wznieść nowy gmach odpowiedni, rekonstruuje 
się ją na gwalt przez zamurowywanie starych, 
a wybijanie nowych okien, przez wstawianie 
nowych ścian wewnętrznych itp. Ubolewamy 
niezmiernie nad tą młodzieżą i nad nauczycie- 
lami, którzy w tym świeżo zrestaurowanym su- 
rowym gmachu będą zmuszeni wysiadywać po 
kilka godzin dziennie. 

Tak samo młodzież VI gimnazyum przy 
ul. Łyczakowskiej ma przynajmniej kawałek o- 
grodu dla rekreacyi, jakkolwiek budynek sam 
z prywatnych mieszkań na szkolny przerobiony 
nie odpowiada warunkom hygieny. 

Gimnazynm V. mieści się w starym, w 
części parterowej od wilgoci przegniiym klasz- 
tornym budynku OO. Bernardynów (w klasach 
parterowych do sufitu prawie zaszalowano ścia- 
ny, wilgotne ale tylko dla oka, płuca zaś mu- 
szą wdychać wydobywającą się stamtąd wilgoć), 
filia zas V-go gimnazyum w narożnej kamienicy 
(róg Łyczakowskiej i Czarnieckiego), mieści się 
tak, że młodzież narażona jest na ciągły turkot, a 
wybiegając na rekreacyę (na wały) na niebez- 
pieczeństwo przejechania. Nadto galerye w tym 
gmachu grożą zawaleniem. Zawsze jednak mo- 
że młodzież w gmachu bernardyńskim korzystać 
z obszernego podwórza, a filiazaś z wałów gu- 
bernatorskich. 

Zupełną jednakże zagadką czy łamigłówką 
jest umieszczenie VII gimnazyum przy ul. So- 
koła w gmachu nowo wybudowanym, który nie- 
ma nawet podwórza, a nadto i co do wewnętrz- 
nego urządzenia nie odpowiada wymogom hy- 
gieny. Młodzież, w tym budynku za wysoki 
czynsz wynajętym umieszczona, musi szukać 
w czasie przerwy świeżego powietrza chyba na 
ulicy! Umieszczenie 2-iej szkoły real. urąga tak- 
że wszelkim wymogom hygieny. 

Tak umieszczone są nasze szkoły średnie 
w stolicy kraju, a cóż dopiero mówić o szko- 
łach w Tarnopolu, Stanisławowie, Brzeżanach 
itp.? Czyż można się więc dziwić, że młode po- 
kolenie karłowacieje, podpada grużlicy itp. cho- 
robom? Dlatego też usiłowania wszystkich czyn- 
ników, przedewszystkiem naszej magistratury 
szkolnej, na której czele stoi energiczny na- 
miestnik, rady miejskiej i społeczeństwa całego 
powinny być skierowane do tego, ażeby przy- 
najmniej najbliższe pokolenie mogło mieć inne 
umieszczenie szkolne. Z bólem serca przechodzę 
nieraz obok koszar przy placu franciszkańskim 
i zadaję sobie pytanie, czyli nie możnaby tam 
umieścić przynajmniej dwóch szkółśrednie, któ- 
rych młodzież miałaby do dyspozycyi obszerne 
bardzo podwórze i piękny plac franciszkański 
zamieniony dziś w park. 

Albo też czy miejsca koszar artyleryi 
przy ulicy Unii lubelskiej i Teatyńskiej nie 
mogłyby zająć dwie inne szkoły średnie i mieć 
do dyspozycyi piękny ogród i obszerne podwó- 
rze? Wiedeń przenosi koszary za miasto, u nas 
zaś zajmują one najlepsze miejsca w śródmie- 
ściu prawie. Naturalnie potrzebne byłyby per- 
traktacye z ministerstwem wojny, odpowiednie 
adaptacye, procedura dość długa, lecz tego nie 
powinniśmy się lękać w interesie zdrowia na- 
szej młodzieży. Niedawno x. metropolita Szep- 
tycki ofiarował przy placu św. Jura (jakie cu- 
downe położenie!) miejsce pod gmach gimna- 
zyum akademickiego, lecz nie przyjęto tej o- 
ferty wrzekomo dla terenu spadzistego, a za- 
kupiono za drogie pieniądze wąski pas przy 
gwarnej ulicy Leona Sapiehy! Czyż ma i na- 
dal trwać taka błędna polityka lokacyjna co 
do szkół naszych ze szkodą zdrowia 1 życia 
młodzieży ? ! Stary pedagog. 


Oryginalne źródła dochodów, 


W wielkich miastach wielu ludzi, nie 
orząc ani siejąc, jak to mówią, żyje, choć nie 
posiada ani renty, ani majątku. Źródeł docho- 
dów dostarcza tym ludziom tak bardzo w obe- 
cnych stosunkach skomplikowane i urozmaicone 
życie wielkich miast. Oczywiście przeważna 
część tych ludzi, żyjących często bardzo wysta- 
wnie, to tzw. „ptaki niebieskie*, czerpiące do- 
chody z najmętniejszych źródeł lub też z łatwo- 
wierności ludzkiej. Są to środki zdobywania so- 
bie egzystencyi mało interesujące; czasem tyl- 
ko sprawki jakiegoś „niebieskiego ptaka“, który 
proceder swój uprawiał na wielką skalę, wy- 
kryte i rozpatrywane przed sądem, wzbudzić 
mogą jakie takie zainteresowanie. Są jednak 
mniej lub więcej uczciwe sposoby „zarobkowa- 
nia* tak oryginalne, iż same przez się zasługują 
na uwagę. Nieraz trudno uwierzyć, na jakie po- 
mysły wpadają ludzie, by zdobyć kawałek chle- 
ba. Decyduje w takich wypadkach rzadko tyl- 
ko jakiś nieszczęśliwy zbieg okoliczności lub 
niemożność uczciwego sposobu zarobkowania, 
przeciwnie do eksploatowania takich oryginal- 
nych źródeł dochodów biorą się zwykle ludzie 
sprytni, a wykolejeni najczęściej tylko przez to, 
że nie mają zamiłowania do regularnej, porzą- 
dnej pracy. Rzadko kiedy te oryginalne sposo- 
by zdobywania pieniędzy bywają żródłem tzw. 
ubocznych dochodów, tj. uzupełnieniem zbyt 
szczupłych do utrzymania się dochodów małe- 
go urzędnika, szwaczki jakiejś, subjekta sklepo- 
wego itp. 

Jednym z najmniej uczciwych i najbar- 
dziej oryginalnych „zawodów, jest zawodowe 
trudnienie się wyszukiwaniem zgubionych psów, 
a ściślej mówiąc: wyszukiwaniem rzekomo 
zgubionych psów. Taki — np. w Wiedniu dość 
popularny Hundefinder pracuje zwykle do 
'współki ze swojemi dziećmi, lub, jeśli ich nie- 
ma, z jednym lub dwoma chłopakami, których 
opłaca. Zbiera on nazwiska i adresy ludzi za- 
możnych, którzy trzymają luksusowa pieski 
pokojowe. Przed domem takiego pana czatuje 
zawodowy „znalazca psa* i w chwili, gdy czy 
to piesek sam wybiegnie z domu na ulicę, czy, 
gdy wyjdzie z nim służąca, stara się go zła- 
pać. Do łapania służą zwykle dzieci. Np. z pie- 
skiem wyjdzie na ulicę służąca. Wtedy przy- 
szły „znalazca* pieska, z którym ona wyszła, 
przystępuje do niej i stara się ją zabawić roz- 
mową. Podczas tej rozmowy oczekujący już 
chłopak bierze pieska na ręce i zręcznie umy- 
ka z nim. Następnie „znalazca* trzyma pieska 
u siebie w domu, a tymczasem przegląda ogło- 
szenia dzienników, tak długo, aż znajdzie 
w nich mniej więcej takie ogłoszenie: „Zginął 
taki, a taki piesek. Uczciwy znalazca raczy go 
zwrócić w domu tym a tym, gdzie otrzyma 
sowitą nagrodę i zwrot kosztów utrzymania“. 
Wtedy „uczciwy znalazca* odprowadza psa 
pod wskazany adres i otrzymuje oprócz nagro- 
dy, także zapłatę za utrzymanie psa. Właści- 
ciel psa z powodu przywiązania do ulubione- 
go stworzenia rzadko kiedy targuje się. Przy- 
tem „znalazca* zwykle powiada, iż pies przy- 


błąkał się do niego bardzo zbiedzony i bez ka- 
gańca lub obróżki. Taka obróżka nieraz wcale 
kosztowna wraz z marką przedstawia także 
pewną wartość. 

Drugim oryginalnym sposobem utrzyma- 
nia się, jest służenie komuś do celów reklamy. 
Są krawcy, którzy nietylko ubierają, ale i utrzy- 
mują dobrze zbudowanych, umiejących ele- 
gancko się nosić mężczyzn lub kobiety, służą- 
cych im za żywe lalki wystawowe. Są właści- 
ciele kawiarń, którzy nowo otwarty swój lokal 
wypełniają reklamowymi gośćmi, tj. ludżmi za 
to opłacanymi, aby siedzieli w kawiarni, uda- 
wali gości i wychwalali elegancyę lokalu i do- 
broć podawanych w nim napojów. Wielkie ho- 
tele utrzymują maîtres de plaisir, tj. eleganckich 
panów lub panie, którzy zręeznie nawiązywa- 
nymi rozmowami starają się zabawić podró- 
żnych i nakłonić ich do jak najdłuższego pozo- 
stania w danym hotelu. W niemieckich wiel- 
kich miastach wielu jest tak zw. „Kunden- 
Chapper“. Są to ludzie, którzy czatują na 
dworcach lub w publicznych lokalach na prze- 
jezdnych i starają się z nimi nawiązać rozmo- 
wę w tym celu, by ich nakłonić do zakupów 
w tym lub owym sklepie. Źyją oni z prowi- 
zyi, którą im dają kupcy, i nieraz mają wcale 
pokaźne dóchody. Tak pp ae w Wiedniu 
lokale taneczne, które, jak karnawał długi nie- 
mal codziennie urządzają zabawy z tańcami, 
mają swoich tancerzy i tancerki, którzy obo- 
wiązani są za zapłatą po dwie korony za noc 
stawać w pierwsze pary do każdego tańca, 1 
gdy wśród tańca ożywienie słabnie, podtrzymy- 
wać je, tańcząc choćby do upadłego. Rozwinię- 
te i profesyjnie w wielkich miąstach uprawiane 
żebractwo także dostarcza środków do życia 
dość oryginalnym egzystencyom. Są to prze- 
wodnicy żebraków. Każdy żebrak niemy, ślepy 
lub kaleka, ma swego przewodnika, a zarazem 
i obrońcę, któremu płaci stałe dzienne wyna- 
grodzenie, wynoszące między 3 a 4 korony 
dziennie. Każdy kulawy kataryniarz ma swego 
chłopaka, który mu nosi katarynkę i chodzi 
zbierać datki. Chlopak taki także zarabia do 
2 koron dziennie. A są znów ludzie, często 
nawet dość inteligentni, których jedynem za- 
jęciem jest wypisywać listy żebracze, dawać do 
gazet anonsy z prosbą o „łaskawe datki“ i 
chodzić na pocztę odbierać datki te nadsyłane 
często nawet „poste restante“, Oryginalny rodzaj 
żebraniny uprawiają w Wiedniu t.z. Vorbeteri- 
nen. Taka kobieta, zwykle starsza już nieco, 
czarno ubrana, przychodzi na dziedziniec domu, 
staje, otwiera dość dużą książkę i zaczyna mo- 
notonnym dyszkantem czytać. Czyta ona roz- 
dział za rozdziałem z Pisma św. A czyta tak 
długo, dokąd jeszcze z ganków i z okien oficy- 
nowych mieszkań spadają jej centy owinięte w 
papier. Te Vorbełerinen są u ludu w Wiedniu 
w wielkiej nawet estymie, zarabiają sobie po 
kilka, a nierzadko i po kilkanaście koron dzien- 
nie. Przytem tej i owej zdarza się, że w po- 
rze obiadowej jakaś rodzina rzemieślnicza za- 
prosi ją do siebie na obiad i ugości, a za od- 
czytanie jej kilku rozdziałów z Pisma św, 
jeszcze wynagrodzi kilkudziesięciu centami. 

Do oryginalnych wielkomiejskich egzysten- 
cyi należą także ludzie żyjący z handlu kwi- 
tami banków zastawniczych czyli lombardów. 
Normalnie jest taki proceder dość uczciwym. 
Często jednak bywa on bardzo nieuczciwym. Oto 
np. w jakimś prywatnym lombardzie właściciel 
jest zmuszony temu lub owemu dąć na jego 
fant zbyt wysoką pożyczkę, lub czasem pomyli 
się w otaksowaniu, a wtedy czy to ten, który 
rzecz jakąś zastawił, czy to właściciel lombar- 
du, jeśli oczywiście może wziąć od właściciela 
fantu jego kwit zastawniczy, to przez trudnią- 
cego się tem handlarza sprzedaje komuś tę kar- 
tę. Kupujący sądzi, iż zapłaciwszy niedużą kwo- 
tę za kwit lombardowy, przyszedł tanio w po- 
siadanie cennego przedmiotu, — tymczasem pa- 
da on ofiarą rodzaju oszustwa. Niektórzy nie- 
uczciwi właściciele prywatnych zakładów za- 
stawniczych uprawiają do spółki z takimi han- 
dlarzami zwykłe oszustwa w ten np. sposób: 
Handlarz kwitów zastawniczych kupuje gdzieś 
weżmy na to jakąś złotą rzecz za 200 koron. 
Zastawia ją w lombardzie swego wspólnika za 
300 koron 1 sprzedaja komuś kwit za np. 50 
koron. Ów wykupuje rzecz z zastawu i płaci 
kwotę 300 koron wraż z procentami. W ten 
sposób handlarz wraz z nieuczciwym właścicie- 
lem lombardu zarabiają sobie na takiem oszust- 
wie do spółki przeszło 150 koron. | 

Są znów inni tacy pomysłowi ajenci han- 
dlowi, — którzy żyją z zamówień rzekomo u 
nich zrobionych przez zmarłych ludzi. Ajent 
handlowy uprawiający taki proceder pilnie stu- 
dyuje listy zmarłych zamożnych ludzi. W pa- 
rę dni po czyjejś śmierci zgłasza się taki ajent 
do jego rodziny i oświadcza, że zmarły zamó- 
wił u niego niedługo przed śmiercią taki a taki 
kosztowny przedmiot za tę i tę cenę. Bardzo 
często rodzina zmarłego, respektując jego wolę, 
wykupuje owo kosztowne zamówienie; gdy ro- 
dzina tego zrobić nie chce, wtedy ajent grozi 
procesem przeciw spadkobiercom; a ci, by unik- 
nąć zawiłego procesu, opartego na wątpliwej 
wartości zeznaniu owego ajenta, dla świętego 
spokoju dają mu jakies odczepne. 

Niedawno w Wiedniu pewna dość wielka 
firma kupiecka wydaliła buchaltera. A on z 
zemsty doniósł do sądu, że firma ta dochody 
swoje czerpie głównie z takich zamówień. Prze- 
prowadzone śledztwo wykazało, iż rzeczywiście 
utrzymywała ona kilku ajentów, którzy wma- 
wiali w rodziny zmarłych majętnych ludzi, że 
otrzymali od nieboszczyka takie a takie za- 
mówienia. 

Podobnych oryginalnych źródeł dochodów 
dostarcza życie wielkiego miasta niewątpliwie 
więcej, niż wyliczono wyżej. Wymienilismy tyl- 
ko te, które najczęściej są praktykowane. 


Wypadki w Rosyi. 


Petersburg. Petersburska Agencya tele- 
graficzna upoważniona jest do oświadczenia, że 
wiadomość paryskiego Temps o zamiarze prze- 
kształcenia rosyjskiego Banku państwowego na 
bank akcyjny z kapitałem 600 milionów rubli, 
których mieli dostarczyć Mendelsshon i S-ka, oraz 
francuscy i inni bankierzy, jakoteż, że dyrekto- 
rem tego banku ma zostać Witte, jest zupełnie 
nieprawdziwa. 

Warszawa. Jen.-gubernator Skałłon wydał 
rozporządzenie, na mocy którego wszyscy naoczni 
świadkowie zamachów na życie lub mienie, od- 
mawiający swej pomocy, karani będą 3 mie- 
sięcznem więzieniem, o ile niesieniu pomocy 
nie stanęło na przeszkodzie niebezpieczeństwo 
życia, lub inne ważne względy. Podobnej karze 
podpadają osoby, które zaniechają zawiadomić 
władzy o wszystkiem, co im o zbrodniach wia- 
domo. 


PRZEGLĄD z dnia 25 Sier pnia 1906. 


Warszawa. Po zamachu na pułkownika 
żandarmeryi hr. Essen-Steinbok-Fermor, dali 
żołnierze zwyczajem praktykowanym przez nich 
obecnie w Warszawie salwę w jedną i drugą 
stronę wzdłuż ulicy. Owóż w czasie tej salwy 
od „zbłąkanych* kul, padli przechodnie wy- 
padkowi, mianowicie: poległ na miejscu 45-le- 
tni Stanisław Morawski, magazynier firmy per- 
fumeryjnej Pulsa, oraz ciężko zraniony został 
p. Maciej Osowiecki, lat 25 liczący współpra- 
cownik firmy Włodarkiewicz i Siekluski. Jedna 
kula przeszyła mu piersi, a druga, brzuch. 

Warszawa, W jednej z traktyerni ujęto 
trzech bandytów, przy których znaleziono re- 
wolwery, oraz sporo gotówki. Onegdaj w nocy 
6 rabusiów napadło pod Warszawą. na dom mie- 
szkalny Szczepana Kwiatkowskiego i zrabowało 
500 rubli. W dniu 21 b. m. trzech ludzi przy- 
szło na folwark Wilkowa Wieś p. Wł. Frąckie- 
wicza, w pow. błońskim, i kilku strzałami po- 
łożyło trupem rządeę miejscowego. 

Z powodu nieudałego zamachu na Skałło- 
na, na mocy postanowienia generał-gubernatora, 
dom Nr. 6.388, oznaczony numerami policyjny- 
mi od ulicy Koszykowej 13c, a od ulicy. Nato- 
lińskiej 12, należący, do zamieszkałego przy uli- 
cy Sierakowskiej Chaskla Griinglasa, został 
skonfiskowany na rzecz skarbu. 

Petersburg. Z Moskwy donoszą do pism 
tutejszych, że były poseł do dumy Saweljew, 
członek partyi robotniczej, zniknął bez śladu. 
Przed dwomajtygodniami otrzymał on od inne- 
go byłego posła telegram z wezwaniem, aby 
przybył do Petersburga na naradę. Saweljew 
priori wezwania. -Od tego czasu nic o nim 
niewiadomo, a przedsięwzięte przez rodzinę po- 
szukiwania nie dały żadnego rezultatu. Rodzi- 
na Saweljewa przypuszcza, że telegram był 
sfałszowany. 

Berlin. Z Warszawy donoszą do Vossische 
Ztg. Policyanci warszawscy tłumnie proszą o 
dymisyę. Rozkaz dzienny policmajstra donosi 
o zwolnieniu ze służby 17 policyantów. 

Rewizye uliczne odbywają się dalej. Na 
ulicy Długiej otoczyło wojsko wszystkie hotele, 
a następnie rewidowało pokoje gościnne.—A re- 
sztowano w hotelach kilka osób. Policya i woj- 
sko odbierają przechodniom laski. Rączki lasek 
srebrne lub złote nikną w kieszeniach żołnie- 
rzy. Zjechała tu komisya z Petersburga, aby 
zbadać sprawę zamachu na generał-gubernatora 
Skałłona. Śledztwo komisyi trzymane jest w scl- 
słej tajemnicy, gdyż — jak krążą pogłoski — 
zachodzi przypuszczenie, że zamachem kiero- 
wała „obca ręka“. 

Berlin. Z Warszawy donoszą do Voss. Ztg.: 
Niemiecki wicekonsul bar. Lerchenfeld odjechał 
wczoraj do Łodzi, aby porozumieć się tam 
z poddanymi niemieckimi, którzy ponieśli szko- 
dę przez strzelaninę w ubiegłą środę. Wicekon- 
sul zwiedził najpierw mieszkanie niejakiego 
Kiihna, które żołnierze podczas rewizyi zupeł- 
nie zniszczyli i zrabowali. Bar. Lerchenfeld, 
prowadzący śledztwo z pomocą pułkownika 
tomskiego pułku, przesłucha wszystkich poszko- 
dowanych poddanych niemieckich w Łodzi, na- 
stępnie zaś w drodze dyplomatycznej wniesie 
wspólne żądanie odszkodowania. Poddany an- 
gielski Roche, któremu kula żołnierza strzaska- 
le nogę, zmarł onegdaj. Rodzina zmarłego roz- 
poczyna proces z rządem rosyjskim o odszko- 
dowanie w sumie 76.000 rub. 

Ryga. Policyanci I i II okręgu otrzymali 
dymisyę, albowiem — jak stwierdzono — sym- 
patyzowali z ruchem rewolucyjnym. Pewien 

olicyant miał nawet zawiadomić telefonicznie 
jedno ze zgromadzeń rewolucyjnych o zbliżaniu 
się wojska. 

Odessa. Anarchista Miihlmann rzucił bom- 
bę do magazynu galanteryjnego Nisholtza i Her- 
ziga. Bomba eksplodowała, nikt jednak nie po- 
niósł szkody. Miblmanna aresztowano. 

Moskwa. W guberniach permskiej, woro- 
neskiej,saratowskiej, niżnonowogrodzkiej I kazań- 
skiej objawia się nędza, wśród chłopów dotkli- 
wiej, niż gdzieindziej. Aniwa zupełnie nie do- 
pisały. Zrozpaczeni chłopi plądrują i palą. Przy- 
chodzi do starć z wojskiem. Niepokoje przybie- 
rają niebywałe rozmiary. 


Mały teljeton. 


Jak cicho dzwon płacze... 


Jak cicho... jak cicho dzwon płacze — 
w błękitnej zmierzchów godzinie ; 

ku lasom złocistym zbóż płynie, 

hej! niesie bole... rozpacze... 

jak cicho... jak cicho dzwon płacze!... 


Jak cicho dzwon z wieży kościoła 
modleniem się wielkiem użała! 

hej, rwie się jęk dzwonu, jak fala, 
dla łudzi o dobrą noc woła... 

jak cicho dzwon płacze kościoła!... 


Jak cicho dzwon wiejski się żali — 
a gwiazdy — źrenice boże 

na nieba się palą ugorze — 

i krwawy krąg wschodzi z oddali... 
a wiejski dzwon cicho się żali. 


Jak cicho dzwon wiejski łka nocą; 
gdzieś z sadów owocnych mdlejąca 
tęsknota w snach idzie miesiąca — 
i z źrenic człowieczych sierocą 

łzą spada... dzwon cicho łka nocą.. 


Adam Dobrowolski. 


KRONIKA. 


Lwów 24 sierpnia. 

Kółka ziemian. Doskonała ta organizacya, 
która powinna pokryć cały kraj nasz, postępuje 
naprzód. Oto tymi dniami zawiązało się takie kółko 
w Jarogławskiem. Przewodniczącym jest ks. Witold 
Czartoryski z Pełkiń, zastępcą p. Stefan Myczkow- 
ski z Głękokiej, sekretarzem p. Jerzy Turnau z 
Mikulic. Kółko to, liczące obecnie 12 członków, 
odbyło dotąd cztery zjazdy, połączone ze zwiedza- 
niem i krytyką gospodarstw, a we wrześniu urzą- 
dza wspólną wycieczkę do Ka. Poznańskiego celem 
zwiedzenia kilku tamtejszych gospodarstw. Po ka- 
żdym zjeździe odbywały się posiedzenia, na których 
omawiano różne sprawy dotyczące stosunków rolni- 
czych i ekonomicznych; między innemi omawiano 
sprawę reorganizacyi szkół rolniczych, sprawę u- 
normowania płac robotników rolnych i służby fol- 
warcznej, sprawę biur pośrednictwa pracy i wiele 
innych, oraz powzięto dotyczące rezolucye, które 
znajdą wyraz w referatach na pierwszym większym 
zjeździe Kółek. 

Wedle projektowanego statutu „Kółek zie- 
mian* ma nastąpić ukonstytnowanie się tegoż sto- 
warzyszenia po zawiązaniu się conajmniej 3 Kółek 
okręgowych. Na dotyczącem zebraniu uchwalony 


iż chwilowo „Kółka“ mają charakter 
watny, ujęty jest tylko w formę regulaminu. 


Dowiadujemy się, iż w tych dniach zawiązało 
się drugie „Kółko ziemian* w okręgu Przemyskim. 
Przewodniczącym obrany został ks. Władysław Sa- 
zastępcą p. Aleksander Pra- 

sekretarzem p. Adolf Tur- 


pieha z Krasiczyna, 
głowski z Komarowie, 
nau z Tyszkowie. 


W najbliższej przyszłości oczektwać należy 
zawiązania się dalszych Kółek. 
Zarząd jarmarku lwowskiego zaprzecza 


stanowczo pogłoskom kursującym po mieście, jako- 
by ktoś zdefraudował jakąś kwotę z kasy tego 


Jarmarku. 


Z Borszczowskiego nam piszą: Dzień 15 bm. 
był dniem pamiętnym dla mieszkańców wsi Ger- 
makówki, położonej na kresach naszego kraju, bo 
nad samym Zbruczem. W dniu tym bowiem po- 
święconym został kamień węgielny pod budujący 
się kościółek, który staraniem Michała Maryi hr. 
Baworowskiego i mieszkańców obrz. rzym. kat. zo- 
stał założonym. Hr. Michał Baworowski prawdziwy 
przyjaciel ludu i przez lud lubiany, znany ze swe- 
go lojalnego postępowania wobec narodowości ru- 
skiej, chcąc zaznaczyć zgodę, jaka unas faktycznie 
panuje między ludnością polską a ruską, udał się 
do gr. kat. proboszcza X. Józefa Sawczyńskiego 


z zaproszeniem do wzięcia udziału w tak uroczy- 
stym akcie. X. Sawczyński był zawsze przychyl- 
nym dla obrz. rz. kat. i narodowości polskiej i te- 
raz także przyjął wybór na członka komitetu budu- 
jącego się kościółka. I dopiero później X. Sawczyń- 
ski pod wpływem zięcia swego, znanego polakożer- 
cy, radzcy sądu Nehrebeckiego zmienił barwę i stał 
się wrogiem polskości. Ostatecznie też odmówił 
udziału w uroczystości. Natomiast ludność miejsco- 
wa ruska, dowiedziawszy się o postanowieniu swe- 
go proboszcza, oburzyła się i pomimo zakazu, pro- 


cesyonalnie i tłumnie wzięła udział w uroczystości, 
a wyłożone arkusze do aktu fundacyjnego zapełniła 


licznymi podpisami ruskimi. 


Przy pięknej pogodzie zgromadziło się kilka 
tysięcy ludności obu obrz., reprezentanci rządowych 
i autonomicznych władz, Mieczysław hr. Dunin- 
Borkowski, prezes rady pow. z rodziną i inteligen- 
cya okoliczna, na darowanym przez Michała hr. Ba- 
worowskiego obszernym i pięknie udekorowanym 


flagami placu, na którym duchowieństwo obrz. rz. 


kat. z swym dziekanem przew. X. kanonikiem Wo- 
łoszyńskim poświęciło kamień węgielny. Bardzo 
piękną mowę okolicznościową wygłosił X. dr. Ja- 
rosiński z Borszczowa, dziękując także braciom Ru- 
sinom za tak liczne wzięcie udziału w uroczystości 
i zachęcając ich do dalszej bratniej zgody. Cała 
przebieg niezwykle piękny i 


uroczystość miała 
poważny i pozostawiła jak najlepsze wrażenie. 


Defraudacya. Adam Łukasiewicz, oficyał po- 
cztowy w Chodorowie, zbiegł, sprzeniewierzywszy 
około 24.000 koron w listach pieniężnych. Za po- 
danie wiadomości, któreby umożliwiły schwytanie 
defraudanta, wyznaczyła Dyrekcya Poczt nagrodę 


1000 koron. 

Zaręczyny. W Zakopanem odbyły się one- 
gdaj zaręczyny znakomitego poety p. Kazimierza 
Przerwy Tetmajera z panną Jadwigą Szulc, córką 
p. Karola Szulca, właściciela dóbr ziemskich z Kró- 
lestwa Polskiego. 

Z Brodów donoszą: Starosta tutejszy, nale- 
gając na wybór burmistrza, zmuszony był uciec się 
aż do grożby grzywny, by przekonać radę miejską, 


że obowiązkiem jej jest wreszcie przedsięwziąć wy- 


bór prezydyum miasta. Grożba poskutkowała, doko- 


nano też w poniedziałek ubiegły wyboru burmiatrza, 


który padł na dotychczasowego zastępcę dra Rittla 


i wyboru zastępcy burmistrza, którym został p. 
Antoni Chochlik Wasilewski, dotychczasowy pierw- 
szy asesor. Nie ulega wątpliwości, że tak wybrane 
prezydyum spełni zadanie swe co do spolszczenia 
gimnazyum, zaprowadzenia oświetlenia należytego 
miasta 
interesowanych o istnieniu ustawy budowlanej, gdyż 
patryarchalny sposób budowania, gdzie i jak kto 
pragnie, zdaje się wskazywać na to, że o jej istnie- 
niu w Brodach nie wiedziano dotąd. 

Hala targowa na Kastelówce. Fizyk miej- 
ski dr. Legeżyński, omawiając sprawę asfaltowania 
targowicy przy ulicy Unii Brzeskiej, oświadczył 
się ze względów zdrowotnych przeciw takiej inwe- 
stycyi, a to tembardziej, że w niedalekim od wy- 
konania projekcie jest budowa centralnej hali tar- 
gowej, wobec czego niehygieniczne targowiska pod 
gołem niebem stracą zupełnie racyę bytu. Szkoda 
więc na asfaltowanie obliczonej już sumy 29.000 
koron. Natomiast zaproponował dr. Legeżyński, aby 
zamiast wydawać znaczne sumy na  asfaltowanie 
dzisiejszych targowisk — zaopiekowano się „nowem 
miastem“, jakie powstaje nader szybko w ulicach 
29 listopada, Sadowniekiej, Krzyżowej i mnóstwie 
przecznic między niemi — i dla tej dzielnicy, za- 
budowanej dziś już gęsto i zamieszkałej licznie 
przez ludność zamożną, wybudować Żelazną halę 
targową mniejszych rozmiarów. Wniosek ten drogą 
regulaminową przedłożony zostanie Radzie miejskiej 
do decyzyi. 

Nasi na wybrzeżu morza Północnego. 
Z Blankenberghe w Belgii donoszą, Że z począt- 
kiem bieżącego miesiąca bawił tam przez dwa dni 
w przejeździe p. namiestnik hr. Andrzej Potocki; 


pani namiestnikowa z dziećmi bawi na wybrzeżu 
holenderskiem blisko Blankenberghe. Przez cały 


tydzień bawiła tam także nasza znakomita artystka, 
p. Janina Korolewicz- Waydowa. Podczas swego po- 
bytu na tamtejszem wybrzeżu śpiewała pani Way- 
dowa na koncercie w Kursalu w Ostendzie. 

W Blankenberghe bawili nadto lub bawią 
dotąd: ze Lwowa: poseł sejmowy dyr. Tomaszewski, 
urzędnik Wydziału krajowego Karol Kucharski z 
synem, urzędnik Banku hipotecznego Rudyński 
z żoną i panną St. Krzyżanowską, dr. med. Kicki, 
żona lekarza Briillowa, żona inżyniera Hescheleso- 
wa, Goldhamer z żoną i córką. Z Krakowa: XX. 
prałaci Gawroński i Wądolny; pułkownik baron 
Burghardt, dyrektor poczty Biliński, prof. uniwers. 
dr. Rosenblatt, adwokat dr. Kasparek z żoną, sę- 
dzia Komorowski, adwokaci drowie Ader i Meisels, 
p. Madeyska z synem, urzędnik Banku hipotecznego 
dr. Teobald z żoną i córką, dyr. kasy oszczędności 
Strzyżowski z żoną, Porębski z dziećmi. Z Wiednia 
bawił radzea dworu przy najwyższym sądzie Źmin- 
kowski, z Rymanowa hr. Anna Potocka z córką, 
panią Raczkowską; z Jarosławia X. profesor dr. 
Czapor. 

W Ostendzie: Eksc. Filip Zaleski, jego syn 
Wacław Zaleski, radzca dworu, poseł sejmowy 
Sękowski, pani Wiktorowa z Czudea, profesorowa 
Wiczkowska z synem i córką, adwokaci lwowscy: 
dr. Krosiński z żoną i jego syn Gabriel Krosiński 
z żoną, dr. Jagłarz i dr. Kmicikiewicz. 

W Heyst: X. dr. Gerstman, pani Jaroszyńska 
z siostrą panną Ziembicką ze Lwowa. 

W Wendnyre: prof. uniw. dr. Kallenbach ze 
Lwowa. 

Odgrzewalnie śniadań. Grono  filantropek 
paryskich wpadło na nowy pomysł ułatwiania bli- 
źnim życia. Oto w kilku centrach miasta założyły 
one tak zwane „Le róchaud de Midi“, to jest od- 


i uporządkowania ulic i placów i pouczy 
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będzie projekt statutu, który na razie i ze względu 
czysto pry- 


grzewalnie śniadań, które istotnie w tak olbrzymim 
mieście jak Paryż bardzo są pożyteczne, a nawet 
niezbędne. Dziewczęta zajęte w szwalniach, w ma- 
gazynach krawieckich i t. p. za mało mają w po- 
łudnie czasu, aby mogły pójść do daleko położo- 
nych mieszkań swoich dla spożycia śniadania, w po- 
ładnie jedzą więc przyniesiony z sobą z domu po- 
silek na zimno i to gdziebądź, już to chodząc po 
ulicach, już to po jakichś skwerach czy ogrodach. 
W lecie jast z tem jeszcze pół biedy, ale w zimie 
taki zimny posiłek nieraz dawał się biednym dzie- 
wczętom we znaki. Owóż jak wspomnieliśmy, panie 
paryskie zapobiegły temu. W każdej dzielnicy znaj- 
duje się teraz lokal, w którym jest kilka pieców 
kuchennych i gdzie za opłatą dziesięciu centymów 
dostaje każda z dziewcząt kromkę chleba i naczy- 
nie czyste dla odgrzewania przyniesionego z sobą 
posiłku. 

Wobec szybkiego rozwoju naszego miasta i 
wielkiej jego rozległości, Byłoby bardzo odpowie- 
dnią rzeczą, aby i nasze Stowarzyszenia filantro- 
pijne pomyślały o czemś podobnem. 

Nieprawdziwe doniesienie. Mielismy racyę 
przypuszczać, że nieprawdziwą jest wiadomość, iż 
ruina materyalna skłoniła š. p. Łuszezkiewicza do 
samobójstwa. Albowiem zastępca prawny masy spad- 
kowej publikuje, że stan czynny jego majątku, prócz 
pozostałych w ręku wdowy 2 polic asekuracyjnych 
na kwotę 60.000 koron, przenosi stan bierny o 
przeszło 20.000 koron, przyczem do stanu czynnego 
wliczono tylko około 10—13 większych i zupełnie 
pewnych pretensyi, jak pretensye do gminy miasta 
Lwowa, Tow. muzycznego i Tow. pedagogicznego, 
willę, własność jego stanowiącą i rozmaite kaucye, 
znajdujące się u władz. "CEE 

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
urzędników prywatnych przeniosło swoje biura z ul. 
Cichej 1. 1 do budynku administracyjnego hotelu 
George'a przy ul. Klementyny z Tańnskich Hofma- 
nowej l. 8 I piętro. 

Cukier i sól jako środki podniecające. 
Francuski uczony Kóró od kilku już lat czyni do- 
świadczenia i studya nad tem, jak rozmaite sub- 
stancye, a przedewszystkiem t. zw. środki podnie- 
cające, tj. np. alkohol, kawa, tytoń itp. oddziały- 
wują na zdolność do pracy człowieka, który tych 
środków używa. Ostatnio uczony ten czynił do- 
świadczenia z cukrem i solą. Zdolność do pracy 
człowieka mierzy Fórć za pomocą „Ergografu” 
Mosso'a. Aparat ten ma ciężarek zawieszony na 
sznurku, idącym przez odpowiedni bloczek. Czło- 
wiek, służący za przedmiot badania, kładzie rękę 
na tak urządzonej podstawce, że pozostawia mu ona 
wolność ruchu tylko średniego palca. Tym palcem 
za pomocą sznurka podnosi on ów ciężarek, aż do 
zupełnego znurzenia muskułów. Liczba wykonanych 
ruchów daje miarę zdolności fizycznej pracy doty- 
czącego człowieka. Otóż Fórć na pewien odpowie- 
dni czas naprzód przed próbą z pomocą tego apa- 
ratu badanym ludziom dawał do spożycia rozmaite 
ilości cukru. Piętnaście gramów spożytego cukru 
w przeważnej liczbie doświadczeń nie okazało ża- 
dnego wpływu na zdolność do pracy badanego czło- 
wieka. 

W kilku jednak wypadkach pokazało się, że 
dotyczący człowiek szybciej się nuży po spoży- 
ciu nawet tak nieznacznej ilości cukru, niż wtedy, 
gdy nie jadł cukru przed doświadczeniem. Po spo- 
życiu 30 gramów cukru w 75*/, dokonanych prób 
okazało się, iż cukier działał podniecająco tj. zdol- 
ność do pracy była początkowo bardzo intensywna: 
lecz po pewnym czasie następowało przedwczesne 
zupełne znużenie. Z tego wnosić należy, że cukier 
posiada zdolność podniecającą, czyli, że może chwi- 
łowo podnieść siły człowieka, sprowadza jednak 
później przedwczesne wyczerpanie tem silniejsze, 
im początkowe wzmożenie się sił było większe. 
Jest to więc oddziaływanie na organizm ludzki to 
samo, jakiem odznacza się alkohol lub kola. Fórć 
jest zdania, że te ilogci cukru, które my zwykle 
spożywamy po obiedzie w formie słodkich legomin 
działają ujemnie, a to dlatego, że chwilowe podnie- 
cenie przez nie zdolności trawienia potraw nie wy- 
równuje tego przedwczesnego znużenia, które spro- 
wadza cukier na człowieka. Zupełnie takiem sa- 
mem jak cukru okazało się oddziaływanie soli na 
organizm ludzki. Ponieważ sól jest do trawienia 
konieczną, przeto nie można zaniechać jej używania 
wogóle, jednak należy — zdaniem Fórćgo — uży- 
wać jej jak najmniej. 

Angielscy chłopcy o dziewczętach. W pe- 
wnej londyńskiej szkole dano chłopakom zadanie na 
temat „dziewczęta”, Każdy chlopak miał krótko a 
węzłowato wypowiedzieć swoje zdanie o dziewczę- 
tach. Nadzwyczaj interesujące są niektóre z tych 
zdań; ogłasza je pewien profesor w piśmie londyń- 
skiem St. Annćs- Magasine. Oto jeden z „przyszłych 
mężczyzn" zamknął sąd swój o dziewczętach w ta- 
kim aforyzmie: 

„Chłopak może mieć najwyżej jedną siostrę; 
gdyby ich miał więcej, nie miałby ani chwili spo- 
koju, bo już jedna siostra jest jak pięćdziesiąt sióstr“. 

Inny znów chłopak był zdania, że „chłopcy 
i dziewczęta to są jak psy i koty; bardzo rzadko 
kiedy patrzą na siebie dobrem okiem“. 

„Dziewczęta w Anglii są szczęśliwe, — osą- 
dzi? trzeci chłopak — słyszałem, że w innych 
krajach mówi się o nich: dziewczęta i inne rzeczy... 
My w Anglii nigdy o nich tak Bię nie wyrażamy”. 

„Gdy dziewczyna jest w ciemnym pokoju — 
pisze znów inny chłopak — a usłyszy jakiś głos, 
to krzyczy gwałtu, zaś chłopak w takim wypadku 
weżmie haczyk od pieca i powie: odezwij się, kto 
jesteś, bo uderzę!* 

„Dziewczyna czasem jest mądra, -a czasem 
bardzo głupia. Gdy chce rzucić piłkę, a chce ją 
rzucić bardzo daleko, to tak głupio wykręci rękę, 
że rzuci piłkę na dwa metry. A jak chłopak rzuci 
piłkę, to na milę!* 

Temperatura dnia 22 sierpnia o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -+ 17, we 
Lwowie +17, w Tarnopolu +13, w Czerniowcach 
--16, w Wiedniu +16, w Salcburgu 4-15, w Gracu 
--12, w Pradze --15, w Tryeście -20, w Abbazyi 
+20, w Raguzie --21, w Budapeszcie +17, w 
Berlinie --15, w Hamburgu —-16, w Monachium 
+16, w Zurychu 4-18, w Genewie --15, w Lugano 
+16, w Anglii +15, w Paryżu 4-20, w Biarritz 
+25, w Nizzy +21, w północnych Włoszech +17, 
we Florencyi 4-18, w Rzymie —-20, w Neapolu 
+90, w Palermo +23, w Madrycie —-20, w Sztok- 
holmie +11, w Petersburgu -}12, w Wilnie + 18, 
w Warszawie -|-15, w Moskwie 4-15, w Kijowie 
-H18, w Odessie -|-18, w Serajewie -|-11, w Bel- 
gradzie +13, w Bukareszcie -+17, w Sofii — 13, 
w Konstantynopolu 4-22, w Atenach -L21. (Tem- 
peratura według Celsiusza). | 

Zmarli. W Stanisławowie zmarł 21 sierpnia 
Leonard Jasieńczyk Radoński, żołnierz wojsk pol- 
skich z r. 1863 i b. właściciel dóbr w księstwie 
Poznańskiem w 73 roku życia. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano + 15 R. 
w poł. 4- 17 R.; na słońcu +- 30 R. Bar. 767. 
Idzie w górę. Prześliczna pogoda. 

Literatka. 

— Dzis mężuś obiadu nie dostanie — nio mam 
natchnienia! 


Poeci. 
A — Ja już 
wiersze! 
B. (przerywa). — Ha, w tym wieku to ja już 
byłem zapoznany! 
W salonie. 
-— Skąd pani zna tak dobrze moją żonę? Czyście 
się panie gdzie widywały? 
— Nie, ale moja pokojówka służyła 
przez pół roku. 


mając lat dziesięć pisałem 


u państwa 


Widowiska i koncerty. 


Colosseum Hermanów. Od 16—31 sierpnia. 
Międzynarodowe zapasy kobiet o nagrodę 1800 
koron (10 najsilniejszych kobiet świata). The Szar- 
vasi Ferencz Troupe, największa i najznakomitsza 
trupa akrobatyczna (10 osób). Ojej, aż dwóch!!22 
komiczna burleska w 1 akcie. 10 nowości. W nie- 
dziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8. 


Literatura i sztuka, 


* Joseph Wirth: „Le maréchal Lefebvre duc de 
Dantzig“. (1755 — 1820) Paris. 

Legenda napoleońska dotychczas panuje w li- 
teraturze francuskiej, zawsze pewna sympatycznego 
przyjęcia przez społeczeństwo, które rade przypo- 
mina sobie ubiegłe dni blasku i chwały. Szereg hi- 
storyków francuskich, którzy wskrzesili w mistrzow- 
ski sposób postacie pierwszego cesarstwa, jest po- 
ważny, Dość sobie przypomnieć Larreya, Welschin- 
gera i Massona, a niedawno przybył do Francyi nowy, 
sumienny pracownik, który z pyłu rozlicznych ar- 
chiwów i bibliotek wydobył pracowicie mnóstwo 
mozaikowych szczególików i z nich odtworzył po- 
gtać jednego z marszałków francuskich, księcia 
Gdańska. Lefebvre, którego wybornie znały wojska 
polskie, pozostające pod jego komendą w ciągu 
1807 roku, nie należał do rzędu najświetniejszych 
rycerzy napoleońskich, obdarzonych buławą, ale 
przymioty etycznej natury, charakter prawy, wdzię- 
czny, lojalny, rzucały na jego postać „niezwykie 
sympatyczne światło, stawiając go w każdym razie 
wśród niezwykłych wojowników i wśród zacnych 
szlachetnych mężów. EAI 

Dotychczas Lefebvre nie znalazł odpowiednie- 
go biografa, któryby należycie oceni? całość jego 
wojennego i obywatelskiego żywota. Za to nietylko 
wśród pamiętnikarzy, ale i wśród historyków Z e- 
poki restauracyi znaleźli się tacy, którzy nie pra- 
wdę, ale namiętności stronnicze przyjęli za ideę 
przewodnią w swej pamiętnikarskiej czy dziejopi- 
sarskiej działalności. Dla tych wszystkich zwolen- 
ników czernienia i zaciemniania, nazywanych przez 
Francuzów „Detracteurs”, Lefebvre był zwykłą po- 
spolitością, bez wykształcenia militarnego, bo nie 
skończył żadnej wyższej szkoły specyalnej; nastę- 
pnie nie miał żadnego wykształcenia ogólnego, bo 
nie umiał nawet pisać ortograficznie. W koħcu Le- 
febvre nie miał talentu strategicznego, bo pozosta- 
wał wiele lat na niższych podoficerskich stanowi- 
skach i tylko ślepy traf, nie czyny, wyniósł go do 
godności marszałka i księcia pierwszego cesarstwa. 
Wirth ostrzega nas jednak, abyśmy do Lefebvra 
nie stosowali wyjątkowej miary krytycznej. Zesta- 
wiając księcia Gdańska z najsławniejszemi posta- 
ciami pierwszego cesarstwa, nabędziemy dopiero 
należytego o nim wyobrażenia i przekonamy się, 
że te same znamiona pospolitości posiadali wszyscy 
wielcy bohaterowie Napoleona, choć mimo 
to potrafili się w ogniu bojowym  przelstoczyć w 
pelne posągowości postacie. Soult, tak samo, jak Le- 
febvre, nie był nigdy w żadnej szkołe wojskowej. 
Massena, Hoche, Marcęau pozostawali długo na niż- 
szych stopniach wojskowych, a Lannes, Latoure 
d'Auvergne, nawet sam Napoleon, pozostawali aż 
do śmierci w pewnem nieporozumieniu z ortografią. 

Lefebvre, urodzony w r. 1715 w Rouffach, 
był alzatczykiem z pochodzenia, a ojciec jego stary 
żołnierz, piastował ostatecznie dość skromną godność 
strażnika bram miasta Rouffach, któremu powierzo- 
ne było bezpieczeństwo zewnętrzne miasta i do- 
wództwo nad gwardyami miejskiemi. Straciwszy 
olca, Lefebvre dostał się pod opiekę stryja, bardzo 
wykształconego księdza w Guómar i tam, można 
powiedzieć, że wychowywał się przez lat dziesięć 
w prezbiteryum, przeznaczony w przyszłości także 
ua duchownego. Usposobienie Lefebvra wskazywało 
wszakże, że młodzieniec mało miał kwalifńikacyi do 
zawodu kapłańskiego. Służąc do mszy Św. swemu 
stryjowi, wypijał uprzednio z ampułek wino, za co 
aamykany do piwnicy, rozbijał znowu butelki z wi- 
nem, słowem, burzył spokój domowy swojemu opie- 

unowi, przekonywając go w wyraźny sposób, że 
la jnnem polu czeka go pożądana z całej duszy 
aryera. 

Mając 17 lat wieku, w chwili gdy stryj miał 
50 wysłać do seminaryum w Strasburgu, Lefebvre 
drapnął do Neu-Brisach, ażeby się zaciągnąć do 
pułku gwardyi francuskiej, konsystującego w Pa- 
tyżu. Młody ochotnik nie przewidział jednak nie- 
Przezwyciężonej trudności, tej mianowicie, że w Neu- 
Brisach przyjmowano jedynie rekruta do pułków 
konsystujących w Alzacyi. Lefebvre powrócił więc 
o swojego stryja, który widząc wyraźną skłonność 
Tatanka, zgodził się wreszcie na obraną przez nie- 
80 karyerę wojskową. Z Głuómar zatem, w niebie- 
Mo bluzie i z węzełkiem zawieszonym na kiju, 
SM młody Lefebvre piechotą do Paryża. Do puł- 
si &wardyi francuskiej przyjęto go niezwłocznie, 
o | gawiało pochlebnie i za piękną jego posta- 
„* L za inteligentną fizyognomią. Pułk gwardyi 
rancuskiej, konsystującej w Paryżu, nie był byle 
0 | nie zadowalał się byle czem. Uformowany w 
I. 1560, uważany on był za pierwszy we Francyi 
Pa pułku „Gardes du corps“, w którym wszyscy 
by ż SAW. i Pułk gwardyi francuskiej obdarzony 
zów. A ów różnemi przywilejami. Do szere- 
z przyjmował on tylko Francuzów, a 
konsystował tylko w Paryżu, na któ d i 
ściach miał swoje kosza R <tórego przedmie- 
się z 6 batalionów i zawierał nieniedy w 7 ARA 
do 6000 ludzi. W obliczu niep a Mabi zegach 


01 rzyjaciela zajmowali 
gwardziści francuscy zawsze środkowe 10wi 
stanowisko, 


a w razie objęcia w posiadanie jakiegoś ufortyfiko- 
wanego miejsca, oni wchodzili pierwsi do twierdzy 
lub miasta, nawet w tym przypadku, gdyby nie 
mieli sił dostatecznych, aby utworzyć garnizon, za- 
bezpieczający posiadanie. Pułk gwardzistów miał 
wśród ludności paryskiej wyborną reputacyę i po- 
wszechnie mawiano, że istnieją tylko trzy warstwy 
poczciwych ludzi w Paryżu, a są niemi: księża, 
notaryusze i gwardyści. Niewątpliwie pułk gwar- 
dzistów stał się dla Lefebvra wyborną szkołą, w któ- 
rej szybko wyrobił się na żołnierza w całem zna- 
czeniu tego wyrazu. 

„, W r. 1788 młody sierżant Lefebvre zawarł 
związki małżeńskie z panną Katarzyną Hiibscher. 
Na akcie ślubnym nie podpisał się jednak swoją 
sīromną godnością wojskową, lecz wystąpił z in- 
nym tytułem: nauczyciela języków. Ażeby bowiem 
powiększyć Swoje skromne dochody, dawał on lek- 
cye języka niemieckiego i łaciny, której znajomość 
zawdzięczał swojemu stryjowi, xiędzu proboszczowi 
w Guémar. Małżonka Lefebyra od Bamego początku 
pożycia była mu najwierniejszą i najlepszą towa- 


rzyszką. Swojem dobrem sercem i szczerem miło- 
sierdziem dla niedoli, zwłaszcza jeśłą ją spotykała 
u towarzyszów męża, podwajała ona energię Le- 
febvra i stawała się jego istotną podporą. W r. 1785 
Lefebvre został instruktorem Hocha, co mu pozo- 
stało na całe życie miłem wspomnieniem. Ale im 
bardziej zbliżała się burza rewolucyjna, tem nie- 
przyjemniejszy, a nawet niebezpieczniejszy stawał 
się pobyt w pułku konsystującym w Paryżu. Pod- 
czas zdobycia Bastylii, Lefebvre, zarówno jak i Ho- 
che, bronili z odwagą i zimną krwią tych oficerów, 
którzy, pełniąc swój obowiązek, byli mapadnięci 
przez rozszalałe tłumy. Ze Lefebvre nie fzczędził 
swojej osoby w tym gorącym dniu, dowodzi najlepiej 
ta okoliczność, że otrzymał silną kontuzyę. Wkrótce 
jednakże nadeszły gorętsze dni, które mu przynio- 
sły w zasłażonym upominku rany. Ciotki królew- 
skie postanowiły w dość licznym orsmaku udać się 
do Rzymu. Pomimo, że podeszłego wieku damy za- 
opatrzyły się w formalny paszport, tłum, dowie- 
dziąwszy się o zamiarze, nie pozwolił im udać się 
w podróż, a Lefebvre, będący już wtedy oficerem, 
nie mógł im utorować drogi, a sam został raniony. 
W 1791 r. otrzymał powtórną ranę wśród podo- 
bnych okoliczności, gdy król chciał przenieść się 
na czas jakiś z Paryża do Saint-Cloud. Za wybor- 
ne i pełne odwagi zachowanie się w tej okoliczno- 
ści otrzymał order św. Ludwika. 

W r. 1792 gwardzistów francuskich umie- 
szczono w rozmaitych oddziałach armii czynnej, i 
tym sposobem Lefebvre dostał się jako kapitan do 
13-go batalionu piechoty. Batalion powyższy odzna- 
czył się w obronie Thionville, oblęgąnego przez 
Prusaków oddziału księcia Hohenlohe. Wtedy to 
właśnie mieszkańcy, urągając oblęgającym, wysta- 
wili konia drewnianego na wałach z napisem na- 
stępującym: „Prusacy zdobędą wtedy Thionville, 
gdy ten koń zacznie jeść siano“. Za zasługi polo- 
żone w kampanii 1792 r. Lefebyra mianowano sze- 
fem batalionu, a następnie już jako jenerał przy- 
czynił się znakomicie do odniesienia zwycięstwa 
pod Fleurus, gdzie Jourdan był główno-komende- 
rującym armią francuską. W następnych kampa- 
niach 1795, 1796, 1797 i 1799 r. dywizya Lefebvra 
bierze chlubny udział prawie we Wszystkich zwy- 
cięstwach, aż nareszcie Lefebvre, będąc w bitwie 
pod Ostrach ciężko ranny, otrzymuje chwilowe 
zwolnienie od służby i odwiedza swoją matkę 
w Eouffach. Dla wyleczenia się skutecznego z ran 
przybył następnie Lefebvre do Paryża, gdzie dy- 
rektoryat, oddając mu należyte pochwały za jego 
rycerskie zachowanie się w tylu bitwach, miano- 
wał go naczelnikiem 17-ej dywizyi armii, konsy- 
stującej w Paryżu. W dniu l8-ym brumaira stał 
Lefebvre po stronie Banapartego i oddał mu w tych 
dniach pamiętnych niemałe usługi. W roku 1800 
Lefebvre na propozycyę pierwszego konsula zostaje 
mianowany członkiem senatu, a następnego dnia po 
swojem wyniesieniu na tron cesarski, Napoleon 
obdarzył Lefebvra buławą marszałkowską, łącznie 
z 17-tu najsłynniejszymi wojownikami Francyi re- 
publikańskiej. 

Jako marszałek, odznaczył się Lefebvre pod 
Jeną na czele piechoty gwardyi. Głównym jednak 
jego czynem wojennym, który mu zjednał niezwy- 
kłą sławę i tytuł księcia, było oblężenie Gdańska 
w r. 1807. Oblężenie to zbliżyło go do wojsk pol- 
skich, świeżej formacyi, które dopiero w tej kam- 
panii pod jego doświadczonem okiem miały otrzy- 
mać pierwszy chrzest bojowy. Obrona Gdańska 
powierzona była staremu marszałkowi Kaikreutho- 
wi, któremu do boku dodany był słynny inżynier 
Bosnard. W mieście znajdowała się załoga, złożona 
z 12.000 wojska pruskiego i 2.000 rosyjskiego, t. j. 
z sił przewyższających na razie armię oblegającą 
Lefebvyra. Prócz tego natura obdarzyła Gdańsk nie- 
zwykia korzystnemi warunkami fortyfikacyjnemi, a 
w dodatku korpus oblęgający nie był jednolity i 
niejednakową posiadał wartość bojową. Sasi n. p. 
bili się jako tako, ale do robót oblężniczych 
niebardzo byli pochopni. Badeńczycy nie kwapili 
się ani do bitwy, ani do roboty, a młody rekrut 
polski okazywał niezaprzeczony zapał do walki, nie 
poparty jednakże żadnem doświadczeniem wojennem. 
Prócz tego w początkach oblężenia wśród posiłko- 
wego wojska polskiego panowała dezercya. Zauwa- 
żył ją nawet Napoleon, a niemieccy pisarze wojsko- 
wi doby późniejszej zaznaczali złośliwie, że żołnierz, 
który podstępnie opuścił pruskie szeregi nie poj- 
mował wierności i dla francuskich sztandarów. 
Z tem wszystkiem, wojska Księstwa Warszawskie- 
go oddały podczas oblężenia Gdańska, które się 
rozpoczęło dnia 1-go lutego, ważne usługi Lefebvro- 
wi. Marszałek nie uskarżał się nigdy na Polaków, 
jak na sasów i badeńczyków, o których zwykł był 
mawiać, że do niczego nie są przydatni, jeśli nie 
mają brzucha pełnego. Od samego też początku 
oblężenia Polacy pod dowództwem Dąbrowskiego 
odznaczyli się walecznością zdobywając szturmem 
Tczew, przyczem Dąbrowski został raniony w no- 
gę. Nie możemy jednak przyznać Wirthowi tej za- 
sługi, aby do oblężenia Gdańska dorzucił choć je- 
den nowy szczegół. Zarówno francuscy jak i nie- 
mieccy pisarze okazali się pod tym względem do- 
kładniejszymi, a przedewszystkiem dla wojska Księ- 
stwa Warszawskiego sprawiedliwszymi, gdy tym- 
czasem Wirth wie tylko o ich jednym czynie wo- 
jennym pod Tweczem. 

, , Oblężenie Gdańska pozostanie niewątpliwie 
najpiękniejszym czynem militarnym Lefebyra. Nie- 
tylko prowadził on roboty oblężnicze umiejętnie i 
wytrwale, ale zawsze w chwili najniebezpieczniej- 
szej ukazywał się w pośrodku swego wojska, któ- 
re potrafił elekryzować i przywiązywać dla siebie, 
pomimo, że z różnorodnych składało się żywiołów. 
Cesarz mianował go księciem (due) Gdańska, a 
sposób niezwykle uprzejmy, w jaki go o tem wy- 
niesieniu zawiadomił, świadczy najlepiej, że wzię- 
cie Gdańska, a z nim i 800 armat wcale za czyn 
bagatelny, czy drugorzędny nie uważał. Następnie 
odbył Lefebvre zaszczytnie kampanię 1808 roku 
w Hiszpanii i 1809 w Austryi. Dwukrotnie tłumił 
on powstanie w Tyrolu, a odznaczył się chlubnie 
w bitwie pod Eckmiihl. W kampanii 1812 roku 
Se piechotą gwardyi i podczas katastrofy 
ocwrctowej zajaśniał w całym blasku jego niewzru- 
szony charakter i niezłomne męstwo. Widywano 
A Z, na czele wojska maszerującego piecho- 
cza ażeby dać przykład wyczerpanemu, przeziębłe- 

u 1 zdemoralizowanemu żołnierzowi. W kampanii 
1814 roku spotykam : 3 
bojowiskach i -A y go znowu na licznych po- 

. |.) „, Odznaczającego się szczególnie po 
Montmirajl, Monter Soi i 

Lefebyre á eau, Soissons, Arci sur Aube. 

z SZ ył Jednym z ostatnich, którzy o- 
pasen Napoleona, a gdy Prusacy ujawniali nie- 
dwuznacznie cheć a N . 

AŻ SE LAT anektowania Alzacyi, marszałek 
bieżenie temu a I, aby go ublagać o zapo- 

nowemu nieszczęściu Francyi. Kie- 
dy marszałek stanął przed obliczem rosyjskiego 
monarchy, ten go zapytał: Czy był pod murami 
Paryża, kiedy tam przybyli sprzymierzeńcy? Le- 
febvre odpowiedział, że na nieszczęście przybył na 
miejsce za późno. A więc — zauważył cesarz Ale- 
ksander — jesteś pan niezadowolony z tego, że 
mnie tutaj widzisz? — Najjaśniejszy Panie, obja- 
śniał Lefebvre, z uwielbieniem i wdzięcznością wi- 
dzę młodego jeszcze wojownika, który z umiarko- 
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waniem zażywa zwycięstwa, ale ze wzburzeniem 
widzę zwycięzcę w mojej ojczyźnie”. Ta odpowiedź 
rzuca piękne światło na charakter Lefebvra. 

Ludwik XVIII, jak wiadomo, starał się po- 
zyskać serca napoleońskich marszałków, ale šrod- 
kiem nie bardzo właściwym, bo  pochlebstwem. 
Kiedy mu się pierwszy raz przedstawił chromają- 
cy na nogę Lefebvre, król, sam pedogryk, rzekł 
uprzejmie do niego: „A więc, marszałku, jesteś je- 
dnym z naszego cechu“, Pomimo, że większość 
marszałków została członkami izby parów, wszyscy 
mogli powtórzyć za Neyem:  „Pochlebiają mi, ale 
mnie nie lubią“. Jeszcze większe oziębienie nastą- 
piło skutkiem prowokacyjnego zachowania się dam 
dworskich względem napoleońskiego arystokraty- 
cznego świata. Małżonkę Neya nazywano w tych 
sferach córką pokojówki, a żonie Lefebvra przy- 
czepiono tytuł ex-wiwandyerki. Podczas studnio- 
wych rządów Lefebvre nie widział wcale Napoleo- 
na, ale mianowany został członkiem izby parów i 
wykonywał nawet swój urząd. Tego mu Burboni 
dość długo zapomnieć nie mogli. Po bitwie pod 
Waterloo był wykreślony z listy członków izby 
parów, a co ważniejsza, przestano mu wypłacać 
pensyę marszałka, Dopiero w roku 1817 Ludwik 
XVIII zwrócił mu buławę marszałkowską, a w ro- 
ku 1819 mianował go z powrotem członkiem izby 
parów. Zmarł w roku 1820. 

Studyum Wirtha, marszałkowi Lefebvrowi po- 
święcone, odznacza się pracowitością i podaje czy- 
telnikowi niezwykłe bogactwo szczegółów, wydoby- 
tych z pyłu licznych archiwów. Wirth poświęcił 
dużo miejsca nietylko stosunkom familijnym Le- 
febvra, ale i jego małżonce, owej słynnej Madame 
Sans-Gene, którą Sardou "przedstawił na scenie w 
niezbyt pochlebnem świetle. Autor utrzymuje, że 
zarówno tytuł exwiwandyerki, dany jej przez damy 
Restauracyi, jak i charakter karykaturalny, któ- 
rym ją obdarzył Sardou, nie mają żadnego uzasa- 
dnienia. Pozostała ona do końca życia kobietą nie- 
wielkiego wykształcenia, ale miała wyborne serce 
i szczęśliwym instynktem przychodziła z pomocą 
małżonkowi w poważnych chwiłach. Jeżeli jednak 
Wirth okazał się w pracy sumiennym badaczem, 
to inaczej rzecz się mą z jego poczuciem artysty- 
cznem. Portret historyczny Lefebvra nuży czytelni- 
ka rozwlekłością, rozprasza jego uwagę szczególi- 
kami, nadając całemu obrazowi charakter pracowi- 
tej mozaiki. Polski czytelnik może się co najwyżej 
uważać za niepokrzywdzonego sądem Wirtha, wię- 
cej bowiem szczegółów o czynach wojska Księstwa 
podczas oblężenia Gdańska znajdujemy u niemców 
wojskowych: Hopfnera i Kochlera. 


z. z 
Cześć ekonomiczna, 
Wiedeń, 22 sierpnia. 

(Z.) Z zadowoleniem skonstatować należy, 
że eksport nafty austryackiej za granice mo- 
narchii rozwija się coraz pomyślniej i to po 
cenach zapewniających niezły zysk producen- 
tom. Powodem tego poprawienia się stosunków 
jest przedewszystkiem ponowne przesilenie 
w przemyśle naftowym na Kaukazie, gdzie ro- 
botnicy strejkują już od paru tygodni, gdyż 
właściciele Popala nie chcą przystać na ich żą- 
dania. Skutkiem tego podniosły się znacznie 
w samej Rosyi ceny zarówno ropy jak i nafty 
rafinowanej. 

Uderzającą jest ta okoliczność, że amery- 
kański trust naftowy ignoruje poniekąd zupeł- 
nie tę zmianę stosunków w kraju i w tym 
miesiącu już dwukrotnie obniżył ceny nafty. 
Podobno jednak skłania go do tego ta okoli- 
czność, że eksport nafty amerykańskiej zmniej- 
sza się znacznie, zwłaszcza na dalekim Wscho- 
dzie nafta amerykańska wypierana bywa coraz 
bardziej przez naftę z Sumatry, 

Austryacka organizacya eksportowa sprze- 
dała ostatnimi czasy kilka wielkich ładun- 
ków do Anglii po cenach o 40 proc. lepszych 
od tych cen, jakie uzyskano w roku ubiegłym 
za pierwszy transport nafty austryackiej sprze- 
dany do Awki W połowie września odpły- 
nąć ma z Tryóstu do Anglii parowiec z 4600 
tonn nafty. 

Zresztą jednak nie myślą austryaccy pro- 
ducenci forsować eksportu drogą na Tryest, 
gdyż wobee tego, że zarząd austryackich 
kolei państwowych nie przyznał im ulg tary- 
fowych, kosztowałoby ich to za drogo. Nato- 
miast koleje pruskie przyznały tak ogromne 
opusty tarytowe, że wysyłka przez Prusy do 
Hamburga kosztowaó będzie o wiele taniej. 
Dlatego też poczyniono już przygotowania, aby 
wysylać całe pociągi naftowe z Austryi do 
Hamburga. 

Także do Skandynawii zaczyna docierać 
nafta z Austryi. W czerwcu zawinął jeden 
parowiec z naftą austryacką do norwezkiego 
portu Bergen, z końcem lipca zawinęły dwa 
okręty do Kopenhagi, a z końcem września wy- 
ekspedyowanych zostanie via Hamburg czte- 
rysta wagonów nafty z Austryi do Chry- 
styanii. i 

Co się zas tyczy eksportu nafty z Au- 
stryi do Niemiec, to w okresie od 1-go sty- 
cznia do 31-go maja 1905, wynosił on OWATYA 
całego importu, zaś w tym roku podniósł się 
w tym okresie na 6*/4g0 Jo: Równocześnie import 
nafty amerykańskiej do Niemiec spadł z 81'44 
na 79:22'/,. 

$ Z kolei. Według obwieszczenia ogłoszonego 
w Wiener Zeitung i w Gazecie lwowskiej, rozpi- 
suje c. k, Dyrekcya kolei państwowych we Lwo- 
wie oferte na dostawę i montowanie sześciu wag 
do ważenia nierogacizny o sile udźwigu 2.500 kg., 
po jednej wadze w stacyach: Bełzie, Załużu, Uhno- 
wie, Krystynopolu, Ożydowie i Jeziernie, jakoteż 
trzech wag pomostowych dla wagonów o sile 
udźwigu 30 ton, 8:0 m. długich, jednak bez dre- 
wnianej budki do ważenia, po jednej wadze w sta- 
cyach: Mościskach, Sądowej Wiszni i Zadworzu. 
C. k. Dyrekcya kolei państwowych przyjmować 
będzie oferty najpóźniej do godziny 12-ej w połu- 
dnie dnia 30 sierpnia 1906. Bliższe warunki do- 
stawy można obejrzeć w c. k. Dyrekcyi kolei pań- 
stwowych, oddział konserwacyi i budowy (III pię- 
tro, 308). 
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(Depesze poranne). 

Ischl. Wczoraj o godzinie 2 popołudniu 
odbył się pogrzeb byłego ministra wojny gen. 
Krieghammera. Cesarz wziął osobiście udział 
w pogrzebie. 

Bilbao. Wojsko sprawuje siużbę bezpie- 
czeństwa publicznego. Wszystkie dzienniki za- 
wiesiły wydawnictwo. Przy starciach z policyą 
po obu stronach byli zabici i ranni. Uroczy- 
stości przygotowywane na przybycie króla, od- 
wołano. Majstrowie nie chcą strejkującym po- 
czynić żadnych ustępstw. 

Madryt. Strejkujący w Bilbao usiłowali 
przerwać linię kolejową Castro-Urdrates. Poli- 


cyę, która wkroczyła i przeszkodziła temu, ob- 
rzucono kamieniami. Policya dała ognia, przy- 
czem dwoje ludzi zostało zabitych, a troje 
rannych. 

Hongkong. Grupa piratów z Kantonu wsia- 
dła na pewien okręt angielski, płynący do Fu- 
czau. Po drodze piraci otrzymali posiłki. Po- 
dróżni, przeczuwając napad, zawiadomili kapi- 
tana, który kazał piratom podnieść ręce do gó- 
ry pod grożbą strzelania. Trzech hersztów poj- 
mano i wydano angielskiemu konsulowi w 
Fuczau. 

Christiania. Aftenposten donosi, że króli 
królowa w jesieni udadzą się w dłuższą po- 
dróż i zwiedzą między innemi Kopenhagę, Lon- 
dyn i Berlin. 

Hawana. Według depeszy, jaką rząd otrzy- 
mał z St. Louis, oddział żandarmów morskich 
rozprószył bandę powstańców, przyczem było 
wielu zabitych i rannych. 3 powstańców poj- 
mano. Inna grupa trzyma się jednakże dalej w 
St. Louis. Na burmistrza Hawany Nemes'a pró- 
bowano wykonać zamach. Szereg banków kra- 
jowych i zagranicznych ofiarował pomoc pre-- 
zydentowi Palma. 

Paryż. Powstanie na Kubie w prowin- 
cyach Pinar del Rio i Hawana, zdaje się być 
bardzo poważnem. Wśród uwięzionych znaj- 
dują się także prezydenci rozmaitych klu- 
bów. Są jednakże oznaki, wskazujące na 
poprawę położenia, gdyż doniesienia o in- 
terwencyi Stanów Zjednoczonych nie potwier- 
dzają się. 

Tokio. Rząd japoński zawiadomił rządy 
państw obcych, że Dainy z dniem 1 września 
ogłoszony zostanie za port otwarty. 

Paryż. Gaulois donosi, że członek akade- 
mii D'Hausonville wyjechał do Rosyi celem 
zbadania stosunków francuskich poddanych, 
którzy ponieśli szkody wskutek zaburzeń. 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków. 350 włościan i robotników z Zas- 
sowa przybyło dziś rano do Krakowa celem 
zwiedzenia jego pomników. Wycieczką zajęło 
się Towarzystwo szkoły ludowej. W sobotę po- 
południu odegraną będzie dla nich w Teatrze 
ludowym sztuka „Kościuszko pod Racławicami. 

Warszawa. Słowo donosi, że w ostatnich 
dniach żandarmi dokonali w Petersburgu mnó- 
stwa rewizyi i aresztowań, ponieważ dowiedzia- 
no się, że do Petersburga przybyło z Warszawy 
kilku członków partyi bojowej celem zorgani- 
zowania tam napadów na policyę. 

Kowno. Nieznani ludzie zadali sztyle- 
tem dwie rany żołnierzowi, przechodzącemu 
przez targowisko. 

Z mieszkania rządzcy majątku Rominina 
rabusie zrabowali pieniądze i pobiwszy jego żo- 
nę, umknęli. i 

Petersburg. Ministeryum otrzymało wia- 
domość, że w Ławrze kijowsko-peczerskiej wy- 
drukowano proklamacye, wzywajace do mor- 
dowania żydów i Polaków. Wdrożono surowe 
śledztwo. 

Łódź. Wczoraj o 1⁄2 w południe do prze- 
chodzącego szosą rokicińską robotnika fabry- 
cznego Edwarda Franka dano kilka strzałów 
z rewolweru i ciężko go zraniono. Powodem 
zbrodni ma być uchylanie się Franka od 
strejku. 

Wilno. W miekninskim urzędzie gmin- 
nym uzbrojeni napastnicy rozbili kasę, zrabo- 
wali blankiety paszportowe i uciekli. 

Z magazynu Osnosia bandyci zrabowali 
300 rubli i umknęli. 

Kowno. Dla ludności, która poniosła stra- 
ty skutkiem wiosennego wylewu Niemna, prze- 
znaczono z najwyższego rozkazu 2000 rubli. 

Odessa. Do magazynu firmy Ingolsa Szcze- 
bina rzucono bombę. Wybuch jej uszkodził u- 
rządzenie sklepu. Ofiar w ludziach nie było. 
Bombę rzucono też do magazynu bielizny En- 
gera, z zemsty za to, że właściciel odmówił wy- 
płacenia komitetowi rewolucyjnemu żądanej 
kwoty 500 rubli. 

Odessa. Zastępcy rządu i miasta wypra- 
cowują plan zarządzeń, ażeby ochronić miasto 
od napadów zbrojnych. Na koszt właścicieli do- 
mów wprowadzono warty dzienne na ulicach. 

Ryga. W ciągu dni ostatnich uwięziono 
tu wielu rewolucyonistów i skonfiskowano listy 
i dokumenty. 

Moskwa. Kilku uzbrojonych młodych lu- 
dzi napadło na kasę jednej ze stacyi kolei ka- 
zańskiej i zrabowało 14.000 rubli. Sprawcy 
zbiegli, Przy ich ściganiu dwie osoby z publi- 
czności zostały zranione. 

Kijów. Na stacyi Sniela pięciu uzbrojo- 


nych w rewolwery ludzi napadło na szefa | 


stacyi i zrabowało z kasy 1.700 rubli. Szef 
stacyi i jeden z podróżnych zostali zranieni. 

Bilbao. W kopalni Montegui przyszło do 
starcia. Kilka osób zraniono. Uwięziono wielu 
strejkujących. Klub robotniczy rozwiązano. 

Kostantynopol. Bułgarski agent dyplomaty- 
czny Naczowicz podał się do dymisyi z powodu ró- 
żnicy zdań z bułgarskiem ministerstwem. Naczowicz 
dziś weżmie udział w selamliku, a za kilka dni od- 
jeżdza do Sofii. 

Santjago de Chile. Wczoraj rano ponow- 
nie odczuto trzęsienie ziemi. Wieczorem trzęsie- 
nie powtórzyło się, ale było nieco słabsze. 

Frankfurt. Do Frankf. Zły. donoszą z Rio 
de Janeiro: Delegacya brazylijska na paname- 
rykański kongres postawi wniosek, aby wszyst- 
kie 15 państw amerykańskich, produkujących 
kawę, obesłały konferencyę, która się ma odbyć 
w ciągu sześciu miesięcy, celem zajęcia stano- 
wiska wobec wysokich ceł europejskich na ka- 
wę. Ma być mianowicie zawarta ugoda, ażeby 
towary, importowane z krajów europejskich, 
opodatkować proporcyonalnie do dotyczących 
ceł na kawę. b 2 

Tulon. Potężny pozar szalał w miejscowo- 
ści Pimedes. Trzech żołnierzy znalazło śmierć 
w płomieniach, sześciu brak. Kilku innych od- 


- y p a, 
niosła ciężkie ran od Ooparzeni 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 24 sierpnia. W. hr. Orłow- 
ski z Rosyi. K. Komarnicki z Kijowa. E. Frenkl 
z Michowa. X. F. Sobota z Korościatyna. P. La- 
chowicz i J. Starorypińska z Rosyi. X. J. Borzek' 
z Humnisk. W. Strzelecki z Nowoszyc. E. Torosie- 
wicz z Słobody. Dyr. P. Komornicki ze Schodnicy. 
W. Bączkowski z Danilcza. E. Schlesinger z Pro- 


snitz. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 24 sierpnia. S. Brandstetter 
z Bielska. I. Elger z Wiednia. I. Szende z Buda- 
pesztu. M. Fischl z Grenoble. O. Plnschek z Zol- 


kwi. R. Loewy z Wiednia. 
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I. Hosse z Kijowa. I, 
Niemczewscy z Borszczowa. E. Lusk z Blańska, 
I. Płońsk: z Wołynia. W. Haładewicze ze Złoczo- 
wa. E. Toffler z Wiednia. E. Moll z Solingen. 
P. Wąsowiczowie z Sanoka. D. Branzapoli z Trem- 
bowli. M. Osadca z Polskiej Ostrawy. M. Osten- 
Sacken z Saianowa. W. Pikusiński ze Stanisławo- 
wa. K. Cieńska z Rumunii. T. Reutler z Wiednia. 
A. Egelhof z Wiednia. 
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NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nia na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Dr. ZYGMUNT SPALKE 


specyalista chorób uszu, nosa, gardła I kriani 
powrócił i ordynuje od 11—12 i 8—5 ul. Kl. Tańskiej 
l. 1, I p. obok Hotelu Zorża. 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


uł. Karola Ludwika 1 
kupnje i sprzedaje wszelkie papiery wartosciowe po jak 
najściślejszym kursie dziennym. 
Lesy na spłaty miesięczne 
pod najdogodniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Prenumerata 
roczna 3.40, na prowincyi 3.60. 


Wiedeń 24 sierpnia. (Giełda towarowa(. Cu- 
kier 20'15—20'25, 20'15—20'25. — Spirytus: 
40:80—41'20 (bez zmiany). — Nafta galicyjska 
bez zmiany. 
|TZWERZWW ENER E ięiwianowaiwa i 

Budapeszt 24 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach 1 za 100 kilogramów). 
Pszenica na październik 1430—1432, na kwie- 
cień 1490—1492; żyto na październik 12.22— 
12'24, na kwiecień 12':64—12:66; owies na pa- 
ździernik 1296—1298, na kwiecień 13:26— 
13:28. Kukurudza na sierpień 12'00—12'02, na 
wrzesień 1202—1204, na maj 1907 r. 10:32— 


10:34. — Rzepak na sierpień 3250—8270. — 
Oferty na pszenicę: mierne. — Ohęć kupna: 
słaba. —  Usposobenie: spokojne. — Pogoda: 
piękna. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30). 
Wiedeń 24 sierpnia. 

Marki 117.28, renta majowa 99.25, węgierska 
renta koronowa 94.40, akcye: austr. zakł. kredyt. 
669.25, węg. zakł. kred. 806.00, anglobanku 308.50, 
union banku 549-00, bankvereinu 549.50, landerbanku 
44025, kolei państw. 671:50, lombardy 162-00, akcye 
kolei Elbethal 450.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000.00, alpiny 591.00, Rima Muranyi 576.00, prag. 
Tow. żel. 0000, losy tureckie 162.25, ruble 252.25 
Usposobienie: spokojne. 

5-procentowa renta rosyjska na 1906 r. 79-—. 
| ROWER AE zĘ: AK | _| uie Bkińk =" fg] 

t'wów 24 sierpnia. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.— do —.—. Kolej dworsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 5673 — do 586.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 57200 do 582:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —.— do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —.— do 300:—: Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 195—. 

Listy zastawne za 100 K.: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem 11150 do 000 00 
4 i pól proc. los. w 50 lat 10050 do 10120, 4 prot. los. 
w 60 lat 98:20. do 9890. Banku kraj. 4 1 pół proc. los w 
51 lat 101-80 do 102'00. Banku kraj. % proc. los w 57 lat 
9870 do 9940.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9970 do 0000, 4 proc. los w 41 i poł latach 9960 
do —.—, 4 proc. los w b6 lat 98:80 do 99:50. 

Obligi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
9950—100:20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 60 
do —*—. Kom. Banku kraj, 4*/4%/, (3-ej emisyi) 101 20 do 
10190. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 9840 do 9910. Pożyczki Kraj. z r. 1878 
proc. —.— do —.— 4 proc. z 1893 r. 9880—99'50, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97/40 do 98 10, 4*/s%4 
po 200 koron 000'00 do 000 0U. 

Monety. Dukat cesarski 1124 do 11:40. Napoleon- 
dor 1900 do 19-25. 100 ruble rosyjskie papierowe 25100 
do 25300. 100 marek niemieckich 117 10 do 117 60. 


zt TĄ zz E a 
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Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 maja 1306 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego. 

Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa 2.31*, 1.30, 8:40*, 5.50%, 8-45, 6.25, 9.869 

Z Rzeszowa: 10.85. 
Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2.20, 


5.50. 10,30*. 
Z Podwołoczysk na Podzamoze: 2.08, 7.00. 11.27, 5.25, 
1 e 


Z Ceerniowiec: 12.20*, 1.40, 6.10, 5.46, 9.05*, 
Z Kołomyi: 0.05. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

Z Rawy i Bokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 

Z Sambura: 8.15, 1.50, 9.207. 

Z Ławoozsnego: 1.29, 11.50, 10.50*. 

Z Tuchli: 8.56. 

Z Bełzca: 4.50. 


O©dchodzą ze Lwowa: ° 


Do Krakowa 8.25, 12.45*, 2 45, 4 05*, 8.85, 6.85%, 11.00% 

Do Rzeszowa: 4.05. 

Do BO $ln z dworca głównego: 6.20, 10.55, 2,21, 
6.15%, 9.50*, 

Do Podwołoosysk z Podramcza: 2.36, 685, 11.15, 6,37*, 
10.08* s 


Do Czerniowiec. 2 51, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*, 
Do Stryja: 11.80*. 

Do Rawy i Sokala: 7'25*, 

Do Jaworowa : 6.55, 6.00”. 

Do Sambora: 8.56, 4.15, 10.51*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 3 80. 

Do Przemyśla, Chyrowa: Ł0.05*, 

Do Ławocznego: 7.30, 2.80, 6,25*. 


Do Bełucu' 10.45. - 
Do Śtanislewowe, Czortkowa Husiatyna: 9.10*. 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Brsuchowie (od 6 maja do 23 wzzećniu): 7.07 przedpo- 
łudniem, 8.25, 6.09 popołud. i 8.20 wieeaćr, (w nie- 
dziele i rz. kat. święta): 10.00 przedpoł, 1.46 po 
południn, (od 1 czerwca do B1 sierpnia włącz. co- 
dziennie. 9.35 wieczór. 4,4 

Z Janowa (od 1|5 po 80/8 wł. ceodzienni:): 1 15 popol, 
(od 18|5 do 9,9 wł. eodsiennie 8.46 wieczór, zaš 
w niedziele i rs, kat, święta 9.25 wieczór, 

Ze Szczerca (od 27|5 do 16/8 wł. w niedsiole i rs. kat. 
święta) o 9.40 wieczór. F K 

Z Lubienia (od 18|5 do 16,9 wł. w niedz, i rs. kat. święte 
o 11.50 wieczór. 


Odchedzą ze Lwowa: 


Do Brzuchowie: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.05 ra- 
no. 2.28, B.40 i 6'86 pepoł. (tylko w niedzie'ę i 
rz. ket. święta), 9.00 przedpoł. i 12,40 popoładniu. 
Od 1|6 do 81/8 wł codziennie 8.84 wieczór. 

Do Rawy Ruskie; 11.85 w nocy (każdej niedxieli). 

Do Janowa: (od 1|5 do BOJ9 wł. oodziennie) 9.15 przed 
pol. (od 18j5 do 9|9 wk. w niedziele i rs. k. święta) 
185 popol.. zaś codziennie 8 14 popoł. 

Do Ssczeros 10.45 przedpoł, (od 2715 do 16/9 w niedz, i 
rz. k. Swięta). 

Do Lubienia: 2.01 popoł. od 18,5 do 16/9 w niedsiele i 
rs. k. święta. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłnstemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
noona liczy się od godz, 6 wieczór do 5 min. 59 rano, 
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TUNEL POD KANAŁEM LA MANCHE. 


(Ciąg dalszy). 
XXII. 
Cicha armia. 


Noc była długa, najdłuższa w mojem ży- 
ciu. Pomimo zmęczenia, sen nie spadał na moje 
zamknięte powieki. O dziewiątej wieczorem 
przysłali mi chleba, sera i filiżankę kawy. Nie 
tknąłem jej, pomny na żartobliwą niby pogróżkę 
mego wroga. 

Minęły już dni wątpliwości, zasłona taje- 
mnicy opadła. Wiedziałem, że przypuszczenia 
moje były trafne. Ale cóż mi z tego przyszło? 
Nie dość, że miałem skrępowaną swobodę ru- 
chów i mowy, lecz choćbym mógł działać 


uciekać, choćby drzwi pozostały otwarte, a i my 
będziemy się z tobą obchodzili, jak z gentele- 
manem. 

— Nie trać czasu napróżno. 

— Ja jestem dobrym chrześcijaninem. Nie 
trzymam się zasady: oko za oko, ząb za ząb. 
Bądź-że rozsądnym. Na to, co się tu dzieje, nie 
nie poradzisz, więc lepiej rzeczy brać natural- 
nie. Potrzymamy cię tutaj, dopóki robota się 
nie skończy. Nie potrwa już długo — miesiąc 
najwyżej. Gdyby wszystko szło, jak należy, bu- 
telka byłaby już oddawna odkorkowana, ale na 
nikogo spuścić się nie można. Pokażę ci wszyst- 
ko niebawem. Widziałeś początek, musisz i ko- 
niec zobaczyć. A gdy odkorkujemy butelkę, sta- 
nę się odrazu bogatym.. Rozumiesz ?.. boga- 
tym... Nie chciałbym zamieniać się z tobą, na- 
wet za twój pałac, za twoje kapitały i tytuły. 
Powiem ci szczerze: masz wrogów. Nie mogą 


i ostrzegać moich rodaków, nie zdołałbym im |ci przebaczyć, żeś wścibił nos w podziemia w 


wskazać, gdzie się kończy tunel, jak długo 
Francuzi pracowali nad jego przebiciem, kiedy 
dokonali roboty. Jeśli już jej dokonali? Ta 
myśl była torturą. 

Na tych strasznych rozmyślaniach noc mi 
zeszła. Nie zmrużyłem oka. O ósmej przynie- 
siono mi znowu kawę i rybę smażoną. Głód mi 
dokuczał. Jadłem, powiadając sobie, że jeśli 
mam umrzeć z ich ręki, to i tak umrę, choć- 
bym się zagłodził. Próbowałem wciągnąć do 
rozmowy Francuza, który mi usługiwał, ale był 
ponury i milczący. Wyszedł i zamknął drzwi 
na klucz. 

O dwunastej zjawił się Jeffery. Dziś był 
sys)! i przyjacielski. 

— Cóżes wybrał, kapitanie: światło czy cie- 
mności ? — rzekł, siadając na zydlu. — Salon 
na pierwszem piętrze, czy ten strych ? 

Mów bez osłonek. Chcesz mnie związać 
słowem ? 

— Tak. Daj mi słowo honoru, że zachowasz 
się, jak genteleman, i nie będziesz próbował 


Escalles. O, nie! nie chcę być w twojej skórze. 
Żal mi cię, zacny młodzieńcze. 

— Schowaj twój żal na potem—odrzekiem — 
może ci się zda dla ciebie. Czy też zastanowi- 
łeś się nad własną przyszłością ? Co ona warta ? 
Jabym nie dał za nią pół szeląga. Jutro, poju- 
trze najdalej, zejdzie tu policya, a wtedy... do- 
brze się będzie śmiał ten, kto będzie się śmiał 
ostatni. 

— Już raz ci mówiłem, że mnie policyą nie 
wystraszysz. Oprowadzimy ją po całym domu, 
zejdziemy nawet do piwnic, ale nie zobaczy nic 
ciekawego. No, i cóż wybisrasz: strych, czy sa- 
lon na pierwszem piętrze? Mów prędzej. . Nie 
mam czasu do stracenia. . » 

— Już ci dałem odpowiedź. Mam tylko jedno 
słowo. 

— A więc pamiętaj, Alfredzie Hilliard, że 
twoje życie wisi na włosku. 

Przez chwilę stał w groźnej postawis, wre- 
szcie wyszedł, trzaskając drzwiami. Nie widzia- 


'PRZEGLĄD z dnia 25 sierpnia 1906. 


Stary Francuz, przynoszący mi jedzenie, 
przychodził w pewnych godzinach, ale mówił 
1 odpowiadał tylko na migi. Codzień o świcie 
słyszałem odgios kroków — inżynierowie wy- 
chodzili na roboty. Wracali wieczorem. Przeko- 
nałem się, że nie czeka mnie nic gorszego, prócz 
klauzury, i zaczynałem przypuszczać, że jakaś 
wyższa władza kontroluje Roberta Jeffery i je- 
go sztab główny. Schwytano mnie w pułapkę 
i miałem w niej przesiedzieć do czasu, ale nie 
groziło mi nie gorszego, dopóki nie próbowałem 
ucieczki. Co prawda, myśl o niej trapiła mnie 
nieustannie, nawet we śnie ;, tworzyłem tysiące 
planów, ale musiałem zawsze uznać, że są nie- 
możliwe do wykonania, albowiem żaden wię- 
zień w cytadeli nie jest strzeżony tak bacznie, 
jak ja byłem w owej przeklętej „formie“. Ile- 
kroć podsuwałem się do okna, wchodził stary 
dozorca. Raz nawet zawołał : 

— Monsieur, monsieur, proszę tego nie robić. 
Oni zabiją, oni tam patrzą... Monsieur, na. mi- 
łość Boską |... jeśli panu życie miłe!... 

Były to pierwsze słowa, które do mnie 
przemówił. Czułem, że przestroga płynie ze 
szczerego Serca. 


XXIV. 
„pamiętam“. 

- Bylem więziony już od tygodnia, gdy wy- 
nikła niespodzianka. Pewnego dnia stary Bo- 
isdeffre (tak się nazywał mój dozorca) wszedł 
do mej „celi“ po raz drugi w ciągu godziny, 
i zbliżając się do mnie z większym szacunkiem, 
niż zwykle (choć był zawsze grzeczny), powtó- 
tzył zaproszenie, tak dziwne, że w pierwszej 
chwil. nie mogłem uwierzyć własnym uszom. 

—- Monsieur — rzekł — chcą się z panem 
widzieć w salonie. Proszę zejść. 

— Mam zejść na dół? 

— Tak „oni* kazali, Niech pan się spieszy 


łem go już ani tego dnia, ani dni następnych. li idzie za mną. Tam czekają. 


win ił delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl. Maryackim 5. 


Hotei Francuski. 


poleca 


Otworzył drzwi i trzymał je, dopóki nie 
przestąpiłem progu. 

Co to miało znaczyć? Kto wydał rozkaz 
staremu Boisdeffre? Czyżby Harry zjawił się 
nareszcie? A może to Mallinson? Może jeden 
z tych, którzy szydzili ze mnie w Londynie 
miesiąc temu ? Byłem tak zdziwiony, tak szczę- 
śliwy, że nogi podemną drżały. Szedłem, zata- 
czając się, jak pijak. Kto też tam czekał na 
mnie w salonie ? 

Schody były szerokie, dębowe, poręcze i 
słupy stoczone przez robaki, portrety wisiały 
w niszach, dywan zaścielał schody. Po zejściu 
z jednego piętra znalazłem się w korytarzu; na 
ławce przy oknie z mleczną szybą siedziało 
dwóch ludzi; rozmawiali, udając, że mnie nie 
widzą. W istocie strzegli schodów tak, jak in- 
ni drzwi i ogrodu. 

— Salon tutaj — 
|jąc mi drzwi na lewo. 

Zapukał do nich, głos z wewnątrz odpo- 
wiedział: Entrez. Ten głos był mi znany. Wie- 
działem, że za chwilę ujrzę pułkownika Lepe- 
letier i przejęło mnie to radością i nadzieją. 
Więc nakoniec będę miał do czynienia z pra- 
wdziwym genteiemanem, który ze mną postąpi 
wedle praw honoru i uczciwości. 

Wszedłem. Pokój był długi, niski, dawniej 
musiał służyć za sypialnię. Blask słońca wrze- 
śniowego oślepił mnie w pierwszej chwili. Do- 
piero oswoiwszy się ze światłem, tak dawno 
niewidzianem, zobaczyłem przez okno drzewa, 
a przy oknie, okratowanem — pułkownika. 
Był ubrany po cywilnemu, osłaniał oczy oku- 
larami; ale czekała mnie jeszcze większa, je- 
szcze radośniejsza niespodzianka. Przy drugiem 
oknie ujrzałem Agnieszkę — tak, moją słodką 
Agnieszkę we własnej osobie. 

W pierwszej chwili osłupiałem i oniemia- 
łem z wielkiego szczęścia. 

— Mademoiselle Agnes — krzyknąłem, ale 
powstrzymała dalsze wynurzenia, wskazując mi 


rzekł Boisdeffre, wskazu- 
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— 1 dawon dla kościoła Mariafeld w Krainie 


katedry lwowskiej 87 ctn. 


Tylko z zimną wodą 
bes ładnej innej domieszki jest już "SHH 


ROÓCHROMIN 


sdatny dofułycia, dając bezwonce, twardo, gładkie, latwo smy- 
walne, wytrsymałe na niepogody i ogień, pobielanie o połysku 
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Przekonaliśmy się, 


Ces. i król. nadworna a Odiewarnia dzwonów 
H”. 


w Wiener-Neustadt 
dostarcza dzwonów 


o melodyjnym i harmonijoym głosie, każdego l 
owolnej wielkości. 


QGwarancya: 
za dokładność osnaczonego tonu, czyste nastro- A 
jenie i najlepszy metai. 


© Montowanie dzwonów w kutom Żelasie 
i w drzewie. 


€ Szybkie wykonanie, najniższe ceny, 
; dogodne warunki zapłaty. 


z Fabryka założona w r. 1838. = 


Dostarszyła jnż 6-500 dzwonów wagi 84:300 oetnarów cłowych, 
j| na wystawach listy zasługi i złote medale. 9 dzwonów dla kościoła „Votiy- 
kirche* w Wiedniu o wadze 256 cetnarów cełowych. — 1 dzwon dla kościoła fi 
jl ów. Stefana w Wiedniu 85 ctn. oł. — 1 dawon dla kościoła św. Maurycego 
|] w Ołomuńcu 128 ctn. oł. — | dzwon dla kościoła w Mariazell 1(8 otn. cl. 
108 ont. — 8 dzwony do 
Pogórza 47 ont. — 4 dzwony dla Gorlic b8 ont. ~- 2 dzwony dla Kalwa- fi 
Tyi 47 otn. — |] dzwon do katedry w Termowie 82 otn, — 1 dswon dla P 
Przemyśla 88 otn, — 1 dswon do Sokala 87 ctn. — 4 dzwony dia rz. kat, pg 


Dla Galicyi dostarczyła przeszła 460 dzwonów 2650 otn. wagi. 


na fasadach i wewnętrznych przestrzeniach 
wszelkiego rodzaju, które szybko wysycha, a nawoż po wielu 
latach nie traci swej barwy, będąc niessułam ra gazy, deszcze 
i niepogcdy Jest on bez porównania tańszym od farb olejnych 
a cokolwiek tylzo drokssym od farb kleistych 
Istnieje we wszystkich kolorach. 

Prsymioty jego se stanowiska hygienicznego: 
wolny od trucizny, beswonny, antyseptyaany, smywalny i po- 
rowaty, nie przeszkadsa wyparowanin wilgoci z murów. Pro- 
spekty i wsory gratis i franco. Prawdziwy tylko u tą marką. 

BS Mihlendorfska Fzbcyka kredy A. G. "gl 

Biuro Wiedeń IX/i. Liechtensteinstrasse 17. 


Nawozy sztuczne 


Superfosfaty z czystych kości, mine- 
ralne i amoniakalne, oraz 


Mączkę kostną 


prawdziwe 
wysoko procentowe 


z dostawą niezwłoczną, z gwarancyą za zawartość i ja- 
kość składników, dostarcza najtaniej 


Bank rolniczy we Lwowie. 
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Haggii'ego odznaczenia : 4 


||oe015000000006 
Ñ Drotue ogicazonia. 


J|(patoka) z własnych pasiek 


uoa. Iwanczany. 


emności, tow: 


oczyma, abym naprzód zwrócił się do jej ojca. 
W chwili tej pułkownik Lepeletier wstał i rę- 
kę do mnie wyciągnął. 

— Kapitanie Hilliard — rzekł — martwi 
mnie ten opłakany zbieg okoliczności. 

— Przybyłeś pan zapewne, aby rzeczom na- 
dać inny obrót. F 

Odpowiedział mi uczciwie, nie obiecując, 
ani się tłómaczęc. 

— O ile zdołam pogodzić wzgląd na pana 
ze względem na dobro mojej ojczyzny, o tyle 
gotów jestem panu służyć, Dlatego tylko tu 
przybyłem. Porozumiejmy się. Usiądź pan. Je- 
steś zapewne osłabiony. 

Wskazał mi krzesło i tak mnie umieścił, 
abym nie mógł widzieć okna, przy którem sie- 
działa Agnieszka. Ale myślałem wciąż o niej 
io tym ogrodzie za oknami i pytałem się 
w duchu, czy też wyjdę stąd i czy ona towa- 


|rzyszyć mi będzie ? 


— Panie pułkowniku — rzekłem — odmó- 
wiłeś mi pan już raz swego zaufania, czy od- 
mówisz mi go znowu?” ' l 

— Rzućmy zasłonę na przeszłość 
poważnie. — Obaj bylismy w błędzie: ty, są- 
dząc, że jestem taki, jak właściciele tej fermy, 
ja — przypisując ci mne pobudki, niż te, pod 
których wpływem działałeś. Wiele wypadków 
zdarzyło się od owej chwili, kapitanie Hilliard; 
nie spodziewałem się ich wcale. Roboty, pod- 
jęte przez rząd, zostały prowadzone dalej dzię- 
ki pieniądzom i śmiałości osób prywatnych. 
Zechciej mnie zrozumieć. Ministeryum, zezwa- | 
lając inżynierom na budowę tunelu, uczyniło 
to na próbę, w nadziei, „że roboty zostaną do- 
konane później, gdy sprawiedliwość i dobra | 
wiara zapanują na świecie i Anglia nie będzię 
już obawiała się Francji. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois. | 
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— rzekł? 


wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyplomów honorowych, 5 


jiŚwieży miód deserowy, 

Wikuracyjny, najlepszy, twardy e plynny 
8 kg. i 

60 hal. franco. Malzoniewiczi em. na- 


| 
| 
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jojeoniu; im bowiem potrawa smaoyniejsse, tem że 
łatwiej ją strawić i tem bardziej wykorzystuje się zawarte w niej pošywne składniki. Fakt ten tłumaczy powodzenie 


Maggi” przyprawy do zup i rosołów. | 


Dia zapobiegiiwej gospodyni stanowi ona sdawna nsnany, tani środek w celu nadania silnego, miłego smaku mdłym supom, | 
„rosołom, bułionom, sosom, jakoteż jarsynom, jajecznicom i t. d. Z powodu znacznej wydajności nie należy jej nigdy brać za 
wiele! Dodawnó dopiero po ugotowunia! — Du nabycia we wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych oraz składach apto- 
cznych we flaszkach, począwszy od 50 h. (ponownie napełnione 40 h). 


hororowych nagród, Sześciokrotnie poza konkursem m, i.: na wystawach światowych w Paryża w r. 689 11900 (Julius „ Maggi jako sędsiw. 


zyssącej 


Tłocznie do owoców i winogron 
z podwójnym zaciskiem ręcznym „Herkules“ 


Fłocznie hydrauliczne 


o silnym oisku 


MŁYNY DO OWOCÓW |! WINOGRON. Kompletne stałe lub prze- 
nośne urządzenia do fabrykacyi moeszczów owocowych. 


Monces. Biuro komisowe pod kie- 
rowniotwem emeryt. wyższego państwo- 
wego urzędnika ma do sprzedania kilka 
kamienic, pośredniczy w kupnie i duier- 
żawach majątków, dostarcza każdego ro- 
dsaju doborową służbę dworską i miejską 
Rządoa ekonom, leśniczy, piwowar, go- 
,rzelnik jest do dyspozycyi. Usdolzione 
| kucharki z dobrą piącę anejdą zaraz u 
mieszenie. Zgłoszenia Lwów, Ossoliń 


ker. 


Otrzymała ompletne sypialnie, 


mienobród. 


Mildai. Ssymonowiezów 


7. (boezna 
EBD |stopada). 
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trwalsze nacsynia kuchenne, Oras 


talowych Lwów, Rynsk 45. 


21768 biuro Plohna. 


b4 i ita. 
Ą j|sanie m kwita 


| 


(tamieniea ks. Sapiehy) 


sag do aguaminów s kias 
S c średnich. 


,4 
i 8—5 po południu. 


że wielu 
ziemian, 
kupując 


nawozy sztuczne za pośrednictwem rozmaitych banków lub 
instytucyi, są mniemania, że otrzymują wyroby krajowe, gdy 
tymczasem dostaje przewaśnie towar pruski lub conajmniej 
niegalicyjski. Nie ujmując wartości tym obeym produktom są- 
dzimy, że przecież jak długo krajowa: fabryka zaspokoić może 
miejscowe zapotrzebowanie, sprowadzać się powinno wyłącznie 
od niej nawozy. Nie choemy już podnosió, że zewsząd spoty- 
kają nas uznania za jakość i skuteczność towarn. Zamawisó 


najlepiej bezpośrednio w w I. 


galie Towarz. akcyj. dla 


przemyshu chemicznego Lwów, ul. Akademicka 8. 


Redaktor odpowiedzialny Waeław Masłowski. 


Likwidacya Spółki Tapicerów 
tylko do 1 września. Du nabycia jessore 
salony, jadalnie, 
dywany, portiery, franki, kapy, materys 
meblowe, kołdry i t. p. Lwów, Jagiel- 


Rybełowstwo stawo-a w Gródku 


plJagiellieńskia do wydzierżawienia Wia- 
midomość w Zarządnie dóbr. w Dobrosta- 
nach poczta Bilsłogóra stacya kolei Ka- 


Śliczna willa z ogrodem s komfor- 
tem arsądzona do najęcia lub na serso- 


„Blinks“ | „horkulea” istotnie naj- 


|kie pruybory knebenne polses Fr. Chla- 
dek magasyn wyrobów łejaanych, me- 


Peszukuję peżyczki 40009 k. na 
lat tray hyp teke po Kasie oszezędnhości 
procenat podług wmowy. Oferty pod 


Przyjmę panienkę 
do lać 15 s najlepszego domu na os! 
roku szkolnego ussęssozającą Go pensy0- 
natów lub szkół publicsnych. Refiektn ę 


Wyksziałcona panna z dług. Świa- 
deotwami sdolna wychowawczyni ssuka 
posady od 16 września, Zgi'szenia pod 
„Kinderfreandin* posie rest. Sambor. 


Zdolny nauczyciel s rekomendacyami ; 
posuukuje lekeyi we Lwowie, ewentualnie 
na prowincyi od września. Zgłoszenia: 
((|,Podagog* posie restante Lwów, za oka- 


~ internat — 
Õim. ADAMA MICKIEWICZA 


dla uesaiów sskół średnich 
Lwów, ul. Ossolińskich i. fl. 


Zorganisowa ne naukę przygotowaw= 
X i II szkół 


Zgłoszenia i wp'sy przyjmuje się codzien- 
(flnie w kancelaryi Zakładu 10—18 rano 


Poszukuję nauczycielki u francu- 
Grfekt. Przedmioty II. wydsisło- 


skich 15. 


W sprawach losów From” 
staó s naszych usiug. Sprsedajemy losy 
także na spłaty miesięczne. Losy zzsta 
wione wykupujemy i odstąpujemy je na 
spłaty. Proułiay uaśądać naszego kalen| É 
darsyka, który rozeyłamy bezpłatnie.| P 
Kupno i sprzedał efektów i rmonet| [A 
Schütz | Chajeu Dom barkowy we 
Lwewie, płac Maryacki 7. 


Na myszy polne 


Trucizny na myszy polne 
Gatki iesiorewe 
Owies strychninowy, okiuskany, 
Koskol trmjący tylko myszy, nie szko- 
dliwy, dla innych zwierząt, 
Pszenica strychninową 
wyrabia 


Lwowska fabr, chemicz, „Tlen” 


Przy zamówieria należy dołączyć pozwo- 


lenie władzy politycz. ai. F DĄ 
"a 


Tłocznie de wyciskania soków owo- 

cowych, młyny do jagód. Suszarki na 

uwoce i jarsyny, maszynki do krajania i obie- 

rania owcców, najnowsze samoczynne sikawki 

prsencóne i na kółkach „Syphonia* do win- 

nic, ogrodów, sadów, chmielarń i pól goromycy. 
PŁÓGI DO WINNIC. 


Najlepsze siewniki 


„Agricola“ dla wysiewu wszelkiego rodzaj. . 
nasion i mieszanek, bəs wymisny kół na wzgó- 
rzach i równinach, lekkie, trwałe po ceaach najniższych. p 
Żniwiarki, kosiarki, grabie, piasy ręczne dla siana i słomy, luskowniki do kukurudzy, młocarnie, bukowniki, 
młynki do czyssczenia zboża i nasion, triovry, pługi, walce, brony, maszyny do przyrządsacia karmy eto. wy- 
rabiają i pod gwarancyą dostarczają Faliryka maszyn gospedarozych, lejarnia żelaza i hamerniaparowa 


PH. MAYEARTH i Sp. Wiedeń, 1/1 Taborstrasse Mr. 71. 


Nagrodzona przeszło 5660 modelami srebrnymi i słotymi. 
lustrowane cenniki bezpłatnie. Zastępcy poszukiwani. 


£9 li- 
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FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
AŻ SZELIGI ŁYSZKIEWICZA o 


Lwów. UL. ŚW. MARCINA Ł 29. 
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„| Do bajcowania pszenicy! 
Kamień siny Z 
2 Bajcę Dupuy'a 


| ASFALT "zg 
ŁAWILGOCONYCH SCIAN | 

MISICIY GRZYBEK ORZEWNKY [EŃ 
w pakietach z przepisem nżycia 


poleca najtaniej 


Alfred Beacock| ___ i 4 
SRA aO0©00G00000000.0G0G0000000 


wów, u. Hetmańska |. 4. ])o wyrobu dachówek Mączka żużlowa Thomasa 


poleca 


1 Zakład wychowawczo-naakowy 
*farby cementowe 


z pensyonatem 


999999990999 


© | gj i Fi i i p p i we wszystkich Rea u fabryk bewar- RR. i Le mi Siats E pa Eii 
(Lwów, Zimorowicza |. 3) jedynie jest 
posiadający prawo publiczności dla lice- z i f 44 r kad zd p 3 z 
aavan Tay mns o] | ojzy Hübner |S winenijm m weltendiy aim kniei kti. 
Kancelarya A pen Pyra codzionnie mów. Pod gwarancyą 


czystą, prawdziwą i skuteczną 
mączkę dostarcza 
jJeneralny reprezentant 


„Fabryk fostatów Thomasa‘ 


JÓZEF KARRACH, we Lwowie 


Należy strzedz sią przed zakupnem fałszowanych i 
bezwartościowych zu o naśladowanym 
2 Rak S 


O00000 00000000090 


r Ważne dla Pań! 


ZMIANA LOKALU 


BAZAR KRAJOWY 


kraj. Związku przem. we Lwowie został przeniesiony z Ho- 
telu Żorża do nowego lokalu przy ul. Akademickiej I. 14. 
(dom p. Teliczka) naprzeciw pomnika Ujejskiego) 
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je jajsjejajajujejau| 


Z powodu znacznej różnicy czynszu nowego lokalu 


ceny wszystkich towarów zostały znacznie 
obniżone. 
Prosimy uprzejmie Ssanowną Publiczność o łaskawe dalsze 


przychylne poparcie naszych usiłowań dla dobra przemysłu rodzime- 
go przez częste odwiedzanie Basara. 


Q009000/009900 


Z wysekiem poważaniem 
AR 


| '!| Już wyszedł!! 
ooos000o0iadcccooceccćj KUry er. kolejowy 


Ważny od 1. maja 1906. 
Pozostałe nuty Rozkład jazdy pociągów Me sc pospiesznych w Ga- 


. . ° Ą licyi i Bukowinie. 
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa | 7 połąc 


Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
3 AP ELOM AR" oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. | 


A | Cena 30 hal. z przesyłka 35 hal. | 
wysprzedaje po nishai cenach Ekspedycya Mo- Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9. 


we wszystkich trafkach. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Z drukarni E. Winiarza. 


